PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odneszenie do domu dopłaca się 
40 bgi. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 f.. 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

nieckiłem kwartalnie 10 kor., w mnyć i 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ha. 


Cena nameru pojedyńczego 10 kal. 
srweru poniedziałkowego 4 h. 


W dni 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pienięźne, przezazy zą prenume- 
rate i !nseraty nadsyłać mo?na franco 
do Administracy: „Gosu Narodu", = 
Prenumeratę opricz upowaźnionyci 
agencyi przyjmuje każdv urzad 36 
cztowy w obrębiz monarchi, t ca 
stwie niemieckien. FRetlamacy: nt 
opieczętowane nie podlegają 70%: 
pocztowej. — Rękopisów redakcya tie 
WWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Nacadn*"Kraków. TeL Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hał., skład tabelarycany, liczbowy, od wierszz 30 hal. za pierw- 
Rmy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dia zamiejscowych, a 1 k, od 100 egz. dla mizjscuwyca prt- 
uumeratorów. Zamiejscowę ogłosaenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie !. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cità 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lerette. 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 
poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie i mgs. 


= R EE 


Mobilizacya funduszów. 


(Telegramy „Głosn Narodu* z dnia 9 marca.) 


„Unia“ i br. Bienerth. 


Praga. (Tel. wł.) Jak wiadomo, dziś o g. 
4-tej popołudniu przyjmie bar. Bienerth na 
specyalnej konferencyi, prezydyum Unii 
słowiańskiej celem utworzenia stałej więk- 
szości, 

Dzienniki czeskie donoszą, że Unia zażą- 
da rekonstrukcyi gabinetu, jako nieodzownej 
podstawy utworzenia większości. Ponieważ 
rządowi zależy, aby otrzymał pożyczkę 
wewnętrzną 182 milionów koron 
jeszcze przed świętami wielkauocnemi, bar. 
Bienerth uczyni prawdopodobnie zadość cze- 
skim żądaniom. 


„Unia“ a pożyczka 182 mil. kor. 

Wiedeń. (Tel. wł) >N. W. Abendbl.« do- 
nosi, że Unia słowiańska zaprotestowała 
przeciwko przesunięciu w porządku 
dziennym na pierwszy punkt kwestyi po- 
życzki 182 mil. kor. Wobec takiego pro- 
testu niemożliwem będzie uchwalenie tej 
pożyczki przed Wielkanocą, na czem rządowi 
tak zależy. 


Druga pożyczka Austro-Węgier. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie wy- 
wołuje fakt, że obok zamierzonej pożyczki 
182 mil. K, ma również rząd węgierski pole- 
cenie zaciągnięcia 380 milionów K. pożyczki- 

Tego rodzaju gwałtownegrormadze- 
nie pieniędzy przez władze austryackie 
i węgierskie nasuwa myśl, że sprawa ta ma 
ścisły zwłązek z sytuacyą międzynarodową. 


Im TY SZ a — 


Nowa panama Repnbsiki. 


Paryż. (Tel. wł.) Sprawa sprzeniewierzenia 
przez sądowego likwidatora Deuza 5 mi- 
lionów franków przy likwidacyi dóbr 
kongregacyjnych (patrz kronika) przy- 
biera skandaliczne rozmiary. Duez 
bowiem posługiwał się adwokatami z obozu 
radykalnego i radykalno-socyalistycznego, któ- 
rzy są zarazem członkami parlamentu fran- 
cuskiego. 

Jest to olbrzymia kompromitacya 
partyi radykalnych, która wywołuje sensacyę 
w prasie a niebawem przeniesie się w dra- 
stycznej formie na teren parlamen- 
tarny. 


Rozpaczliwe wysiłki masonów. 


Paryż. (Tel. wł.) W sprawie defraudacyi 
popełnionej przez Dueza donoszą, iż tenże 
całe te 5 milionów przegrał prawdopodobnie 
na giełdzie. W kasie prywatnej Dueza znale- 
ziono zaledwie 12.000 franków. Ponie- 
waż 'Duez należy do klłki wolnomularskiej, 
przeto loże tychże czynią rozpaczliwe 
wysiłki, by likwidatora dóbr kościel- 
nych ochronić. 


Agonia Dra Znegera. 


Biuletyn ranny. 

Wiedeń. (T. B.) Poranny biuletyn o stanie 
zdrowia Dra Luegera opiewa: Temperatura 
387, puls 92 słaby, oddech nieregularny, 
w płucach dają sią żauważyć miejscowe 
szmery; chwilami niedobrowolne oddawa- 
nie moczu; przytomność zniknęła. 

Do tego dodają lekarze: W ciągu ubiegłej 
nocy nastąpiły znowu przerwy w odde- 
chaniu; przytomność ustąpiła zupełnie, przy 
sztucznem karmieniu płynami nastąpiło czę- 
ściowe połknięcie; nad ranem oddał chory 
niedobrowolnie małą ilość moczu; czynność 
serca co raz słabsza. 


Drugi biuletyn o godz. 11. 

Wiedeń. (T. B.) O godz. 11 rano wydano 
drugi biuletyn, donoszący, że o godzinie 10 
przybył prof Neusser i zbadał chorego. 
Oddech regularny, chwilami jednak nie do- 
strzegalny; przy oddechaniu dają się sły- 
szeć szmery ; bicie serca jest słyszalne. 


Niespożyty organizm. 


(Tel. wł.) Długie opieranie się 
akutkiem długiej chereby 


Wiedeń. 
wyniszczonego 


organizmu Dra Luegera stanowi powsze- 
chny temat rozmowy w Wiedniu. 

Pacyent znajduje się już od 48 godzin w 
agonii. Wczoraj stwierdzili lekarze zapalenie 
płuc, mimo to organizm chorego stawia wciąż 
opór chorobie. Chory jest już stale bez 
przytomny. Nawet oddychanie ustaje 
od czasu do czasu a mimo to życietkwi 
w nim jeszcze 


Następca Dra Luegera. 

Wiedeń. (Tel. wł.) >N. W. Journale po- 
twierdza wiadomość podaną przez »Głos Na- 
rodu< jeszcze w poniedziałek, że następcą 
Dra Luegera na stolcu prezydyalnym 
m. Wiednia będzie ekscel. Dr Gessman. 


Ostatni biuletym. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomości z ratusza 
nadchodzące o godz. 4 po południu stwier- 
dzają stan pacyenta niezmieniony, 
lecz niebezpieczeństwo groźne. 


Na Bałkanach. 


Rzekome gwałty tureckie. 
Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszej ambasadzie 
tureckiej zaprzeczają stanowczo, jakoby lu- 
dność chrześcijańska żle była traktowana przez 
rząd w Turcyi europejskiej, a wszelkie infor- 
macye o rzekomych gwałtach tureckich (patrz 
wczor. tel. Przyp. Red.) należy przypisać złej 

woli dzienników greckich i bułgarskich. 


Troska Rospi o żółte niebezpieczeństwo. 


Kolonia. (Tel. wł.) „Koin. Ztg.* donosi z 
Petersburga, że Rosya wcale nie pragnie 
wojny(?) turecko-bułgarskiej. Rosya 
chce uniknąć starcia pomiędzy chrześci- 
janamiamahometanami.l tak bowiem 
panuje wzburzenie wśród rasy żółtej, 
która powszechnie przygotowywuje się do 
walki z rasą białą. Starcie zaś, które na- 
stąpi między dwoma odrębnymi światami mu- 
si wyjść na korzyść rasy żółtej. (Ar- 
gumenty te Rosyi, opiekunki rasy białej na 
tak szerokim podłożu są wprost zabawne 
w nawiązaniu do ewent. wojny turecko-buł- 
garskiej. Przyp. Red.). 

W kwestyi bałkańskiej stoi Rosya nie- 
wzruszenie na Stanowisku zjazdu w Racco- 
nigi. 


Oszustwa prasy rosyjskiej. 


Berlin. (T. wł.) „Loc. A nz.“ zamieszcza 
wywiad swego korespondenta z Sofii z 
min. spraw wewn. Paprikowem. Papri- 
kow skarżył się, iż dzienniki rosyjskie 
postępowały wręcz nielojalnie wo- 
bec ministrów bułgarskich. Prasa 
rosyjska bowiem czyniła ciągle fałszywe wy- 
wiady i wkładała w usta ministrów to, cze- 
go nigdy nie powiedzieli. 

Wywiad z Paprikowem ogłoszony przez 
„Birz. Wied.“ nie odbył się wcale. Dla- 
tego też Paprikow oświadczył, iż złoży od- 
nośne oświadczenie w Sofii. W ten sposób 
prasa rosyjska oszukiwała ministrów bułgar- 
skich. 


O honor Arabów. 
Berlin. (Tel. wł.) „B. Morgenblatt* donosi 
z Konstantynopola, iż 20 studentów a- 
rubskich napadło na redakcyę dzien- 
nika „Ikdam* i pobiło dotkliwie wydawcę 
za rzucanie oszczerstw przeciwko Ara- 
bom. W czasie napadu był obecny autor ar- 
tykułu, lecz zdołał się ukryć. Studenci zni- 
szczyli urządzenie redakcyjne. 


Turcya i Serbia. 


Londyn. (Tel. wł. „Times* donosi, iż nie- 
prawdziwą jest wiadomość, jakoby mię- 
dzy Turcyą a Serbią zawarto przy- 
mierze. Natomiast udało się Milovanowi- 
czowi nawiązać jak najlepsze stosunki, pole- 
gające na serdecznem zbliżeniu się obu państw. 


Kolej Dunaj-Agpyatyk. 

Berlin. (Tel. wł.) » Local-Anz.< donosi z Kon- 
stantynopola: Wczoraj Rada ministrów ra- 
dziła nad sprawą budowy toru kolejo- 
wego łączącego Dunaj z Adryaty- 
ki em. 

Belgrad. (Tel. wł.) Wedle sprawozdania 
serbs. min. spraw zagr. Milovanowicza 
udało mu się skłonić Wysoką Portę 
do przeprowadzenia kolei od Bunaju do Adrya- 
tyku oraz na uroczyste przyjęcie króla Piotra 
na dworze stambulskim. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Intrygi przeciw hr. Aehrenthalowi. 

Berlin. (Tel. wł.) Dziennik katolicki „Ger- 
mania* bierze gorąco w obronę hr. Aehren- 
thala przeciw tym sferom i wpływom ber- 
lińskim, które stałe intrygując, starają się 
za wszelką cenę doprewadzić do ustąpienia 
austr. min. spraw zagr. 


Sprawy węgierskie. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Jeszcze wczoraj krą- 
żyły pogłoski, iż dnia 21 marca rozwią- 
że rząd parlament węgierski. Obecnie 
należy stwierdzić, iż zdaje się, że z powodu 
nieprzygotowania się rządu do no: 
wych wyborów zwoła hr. Khuen-Heder- 
vary izbę na 21 marca, poprosi o uchwa- 
łenie budżetu, poczein odroczy parlament 
dv 12 kwietnia. 

Desoryentacya polityczna. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Franciszek Kossuth 
ogłasza w naczelnym artykule w „Budapesti 
Hiriap", że na podstawie wyczucia ostatnich 
wyborów uzyska większość, a hr. Khuen- 
Hedervary odniesie zwycięstwo. Ponie- 
waż w ten sposób twierdzą też partye opo 
zycyjne odnośnie do siebie, stwierdzić należy 
zupełną dezoryentacyę polityczną 
na Węgrzech. 


(Telefonem). 
Wiedeń. (T. B.). Izba posłów przystąpiła 
dziś do dalszego ciągu t czytania projektu fi- 
nansowego. 


Mowa dra Biiińskiego. 


Zabrał głos minister skarbu dr. Biliń- 
ski, Min. Biliński przypomina pierwszy plan 
dła sanacyi finansów krajowych, «niesiony 
w kwietniu 1909. Rząd zamierzał wtedy przez 
inkamerowanie podatku od piwa, za któryby 
krajom zwrócono dotychczasowy podatek 
krajowy od piwa, uzdrowić finanse krajowe. 
W pierwszej chwili byłoby uzyskało się nad- 
wyżkę20milionów kor. Nadto przedłożono 
projekt ustawy o podwyższenie podatku 
spadkowego, któryby przyniósł 10 mi- 
lionów. Ale przeciw tym projektom nastą- 
piła ogolna opozycya; minister wskazał 
wowczas na konieczność sanaoyi finansów 
krajowych; katastrofa finansowa w Gzechach 
wcale go nie zdziwiła, z góry ją bowiem 
przewidywał. Tymczasem nastąpiło zamknie- 
cie sesyi; projekty rządowe musiały być u- 
sunięte, a sanacya finansów kraj. nie przy- 
szła do skutku. 

Pos.Daszński:Bez reformy wybor- 
czej nie ma sanacyi finansów krajowych. 

Min. Biliński: Dajcie panowie plan fi- 
nansowy i połączcie z tem reformę wyborczą. 

Poseł Dia mand: A więc zróbmy żunctim. 

Min. Biliński: Zróbcie żunctim, 

Pos. Diamand: A więc jeżeli prezydent 
ministrów się zgodzi, możemy dla tej spra- 
wy natychmiast przerwać posiedzenie. 

Min. Biliński: Tego panowie lepiej nie 
czyńcie, reforma wyborcza byłaby ustawą 
krajową, a tu chodzi o ustawę państwo- 
wą. Byliśmy więc zmiiszeni w nowem przed- 
łożeniu kraje wezwać przez udział w podat- 
ku osobisto-dochodowym i przez przy- 
znanie dalszego udziału w dochodach z pod- 
wyższonego podatku wódczanego. 

Myśleliśmy, że jeżeli z podwyższonego po- 
datku wódczanego przyzna się krajom do po- 
przednich 20 milionów jeszcze 20 milionów 
K., to sytuacya finansowa krajów do pewne- 
go stopnia zostanie ułatwioną. Niektóre stron- 
nictwa jednak, a także stronnictwo mnie naj- 
bliższe (Koło Pols. Przyp. Red.) dopatrzyło się 
tutaj pewnej tendencyi antiautonomicz- 
nej. Jeżeli zastępcom krajów wydaje się sym- 
patyczniejszem, aby nie przyznawać absolut- 
nej kwoty pieniężnej, tylko dla krajów część 
stosunkową dochodu z nowego podatku wód- 
czanego, to z mego stanowiska nic przeciw 
temu nie mam. Tylko wówczas trzebaby roz- 
ważyć kwestyę, czy ta pewna stosunkowa 
kwota, która miałaby odpowiadać absolutnej 
cyfrze 20 mil. K, wystarczy dla krajów 
lub nie, ale przyznaję, że jak długo podatek 
od piwa jest wyłączony z projektu finanso 
wego, a nie zaproponuje się innege nowe- 
go podatku, nie widzę możliwości do- 
starczenia krajom większej sumy. 

Rząd — oświadcza dalej mowca — ob- 
staje przy swoim programie, który przedło- 
żył i będzie w jego obronie walczył w ko- 
misyi. Rezultatu przewidzieć nie można, a 
jeżeli rząd oświadcza, że nie jest wykluczo- 
ny ewentualny jakiś kompromis, to jest 
to tylko dowód szacunku dla parlamentu, 
bo przecież powiedzieć nie może, że swoje 
przedłożenie gwałtem na parlamencie wy- 
musi. 

Pos. Diamand: O to nie chodzi, ale o 
to, czy z tego wyciągnie konsekwencye. 

Min. Biliński: Przedłożenia zostały 
wniesione, brak tylko projektu o monopo- 
lu zapałkowym. Podtrzymujemy je w ca- 
łości i będziemy o niem w Komisyi mówili. 
Jest rzeczą niemożliwą wnieść szereg prze- 
dłożeń pedatkowych i natychmiast Izbie 
oświadczyć: Zróbcie jak żądam, a jeżeli nie 
to sobie pójdę. 

Mowca mówi dalej. 


Reforma podatkowa a Koło polsk. 
Wiedeń. (T. wł.) Obecnie zebrała się Ko- 


misya parlamentarna Koła p. celem o- 
statecznego ustalenia tekstu mowy pre- 
zesa Koła w sprawie reformy podatkowej. 

Jak się korespondent wiedeński „Gł. N.* 
dowiaduje, to: 

1) Koło P. jest w zasadzie za uchwa- 
leniem pewnych podatków, ale jako nieodzo- 
wny warunek kładzie, by w pierwszej linii 
wyszły one na pożytek sanacyi finansów 
krajów koronnych a zwłaszcza Galicji. 
Za niedopuszczalną rzecz uważa Koło, aby 
z podwyższenia tego państwo pierwej korzy- 
stało niż kraje. 

2) K.P. zgadza się na podatek spiry- 
tusowy z tem, że będą wszystkie na- 
poje wyskokowe wyżej opodatkowane a 
przedewszystkiem piwo, który to podatek 
jest tak niepopularny wśród Niemców. 

3) K. P. zgadza się na reformę podatko- 
wą atoli w ten sposób skonsiruowaną, że 
główny ciężar podatkowy przerzuci się 
zszerokich mas na sfery lepiej u- 
posażone. 

(Patrz art »Gorączkowy dzień w parla- 
mencie. |Przyp. red.) 


Proces Tarnowskiej. 


Wenecya. (Tel. wł.). Wczorajszej rozprawie 
przysłuchiwali się ojcowie Tarnowskiej i Nau- 
mewa. Wnioski Pryłukowa o wezwanie dal- 
szych świadków trybunał odrzucił, z wyjątkiem 
prośby o wezwanie rozwiedzionej jego żony, 
która będzie 25 b. in. przesłuchiwaną. 

Naumow zeznaje dałej, że Tarnowska wo- 
bec niego wyrażała się zawsze pogardliwie o 
Komarowskim, wobec Naumowa zaś zacho- 
wywała się zmiennie. (W czasie tego zezna- 
nia Tarnowska zakrywa twarz chusieczką i 
płacze. Również Naumow jest wzruszony). 
Pe powrocie do Rosyi prosiła kilkakrotnie 
Tarnowska Naumowa, aby ją uwolnił od Ko- 
marowskiego. (W tej chwili wchodzi Ba salę 
b. minister oświaty Branci jako rzeczoznawca 
lekarski). Na dalsze zapytania prezydenta 
oświadcza Naumow, że Tarnowska naznaczała 
mu schadzki w miejscowości pogranicznej 

Naumow w czasie tego zeznania szlocha, 
poczem opowiada scenę z przysięgą na cmen- 
tarzu u grobu matki Tarnowskiej. Dalej ze- 
znaje, że w czasie podróży Koleją Tarnowska 
była wobec niego bardzo czułą i zaklinała 
go, by w razie aresztowania, nazwiska jej 
nigdy nie zdradził. 

Gdy Naumow opowiadał, jak Tarnowska 
prowadziła go na cmentarz, gdzie na grobie 
swej matki musiał przysiądz, iż zamorduje 
hr. Komarowskiego i dochowa jej wierności 
do końca życia — Tarnowska się rozpłakała. 

W czasie przesłuchania Naumowa przy- 
szło do wielu dramatycznych scen. Jak Nau- 
mow zeznał, Tarnowska umyślnie, celem po- 
budzenia go do zazdrości, opowiadała mu o 
swym stosunku z ks. Trubeckim lub hr. Ko- 
marowskim. Tarnowska namawiała Naumo- 
wa, aby Komarowskiego zasztyletował, 
później jednakże, aby go zastrzelił. 

Przew. Czy prawdą jest, że Tarnowska 
gasiła czasem papierosy na pańskiej ręce? 

Naumow. Tak jest. — Tarnowska kłóła 
mnie także często sztyletem; na ciele mam 
różne znaki, wykłówane przez Tarnowską 
sztyletem, jakby na pamiątkę (!) 

Przew. Czy Tarnowska chętnie widziała 
krew ? 

Naumow. Nie wiem. 

Przew. Czy Tarnowska, dając panu leki 
na rany, zadane sztyletem łub papierosem, 
dawała je w celu zwiększenia lub zmniejsze- 
nia bólu ? 

Naumow. Nie wiem. 


Telegramy 
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Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej obroty były spokojne, ten- 
dencya słaba. Kursa utrzymały się na po- 
ziomie wczorajszym. 


Opera „Qno Vadis". 


Paryż. (Tel. wł.). Opera „Quo Vadis“ na 
tle powieści Sienkiewicza za parę dni świę- 
cić będzie setne przedstawienie w miejskiej 
operze paryskiej. (Fakt ten jest z tego 
względu ciekawy, gdyż żadna inna opera nie 
doczekała się w Paryżu takiej wielkiej liczby 
przedstawień z rzędu. Przyp. Red.). 

„Quo Vadis* wystawione będzie z począ- 
tkiem kwietnia w Pradze, w „Narodniem 
Divadle“, a podobno także i w niemiec- 
kim teatrze. 


Krwawy strajk. 

Filadelfia. (T. B.) Także wczoraj wiecz. 
obrzucono wozy tramwajowe ka- 
mientami, oraz padło kilka strzałów 
rewolwerowych, przyczem 6 osób od- 
niosło rany. Tłum zdemolował kilka wozów 
tramwajowych. 


marsa). 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirqneli) 
z Browaru Mleszczańskiego w Pilznie 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze gwej dobroci, Oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 
Jemzralna Reprezentacya 
Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urqucelł) 


est tylko z marka B. B. na kapslach, korkach ety- 
kietach uwidoczniona. 
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Psychologia ubiegłej sesyi 
$ejmn galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
VI. 


W poprzednim artykule zajmowałem się 
wschodnio-galicyjskim konserwatyzmem. Na 
zakończenie moich o uim uwag, wspomnę 
jeszcze, że „Podolacy* mają nad „Stańczy- 
kami“ tę wyższość, że rvzposządzają paru 
dobrze i wytrawnie redagowanymi dzienni- 
kami. Widocznie jednak i to im nie wiele 
pomaga. Znajdują się w rozstroju! Jeżeli zaś 
zapytamy dlaczego, to odpowiedź na takie 
pytanie zwięzła będzie następująca: Są w rog- 
stroju — bo rozsadza ich wybujały indywi- 
dualizm, skutkiem czego nie mogą zorgani- 
zować się w stronnictwo — bo umieją tylko 
radzić, na czyn zaś nie mogą się zdobyć — 
bo zgodni są tylko w tem, czego nie chcą, 
bo skutkiem egoizmu i ciasnoty poglądów 
czują wstręt do wszelkich reform sięgają- 
cych do podstaw bytu spałecznego, do reform 
zdolnych przywrócić organizmowi naszemu 
narodowemu i społecznemu siły i zdrowie, 
najmilsze im hasło: „naj bude jak buwałoź, 
bo wreszcie sprawa ruska całym swoim przy- 
gniata ich ciężarem, czyniąc im życie w do- 
mowej zagrodzie i na ojczystym zagonie co- 
raz nieznośniejszem. 

Sprawa ruska jednak zamiast zagrzewać 
ich do czynów twórczych, tylko ich ubez- 
władnia i rozstraja. Czyż nie są to nad wy- 
raz bolesne objawy chylenia się ku upadko- 
wi? A czyż wobec tego można Się dziwić, 
że Rusini Ukraińcy uważając się już za pol- 
skiej sziachty na wschodzie spadkobierców 
butnie potrząsają swoimi rozczochranemi czu- 
prynami i uchwalają swoim posłom sejmo- 
wym podziękowania za odniesione podczas 
ubiegłej sesyi sejmowej zwycięstwa ? 

A teraz od stronnictw starego pokroju 
wypada mi przejść do młodszych dzieci na- 
szej matki Ojczyzny. Rozpoczną od tuwag 
nad ludowcami, nie dlatego, jakoby oni byli 
po konserwatystach najstarsi — są bowiem 
stronnictwa od ludowców o wiele starsze — 
ale dlatego, że oni obecnie konserwatystom 
najbliżsi i są tak samo, jak tamci, stronnic- 
twem rolników. 

Ludowcy, to dziecko zrodzone z kwasów 
społecznych, powstałych w bagnie obszarów 
dworskich i anarchii gminnej. Pomimo takie- 
go jednak ich początku nie można twierdzić, 
aby powstanie tego stronnictwa było w na- 
szym żywocie narodowym objawem niepo- 
myślnym. Przeciwnie! Jest ono dowodem, że 
lud poiski zbudził się z wiekowego uspienia, 
że oŚwiata zaczęła nań działać i wyrabiać 
narudowe uświadomienie. 

Że stronnictwo ludowców w początkowym 
bycie swoim nie rozwinęło się tak, jak tego 
byłoby wymagało norma!ne zdrowie narodo- 
we, to temu dziwić się tak dalece nie można. 
Obywatelstwo siedzące na obszarach dwor- 
skich odosobniło się od ludu, a tworząc oso- 
bną kuryę, utworzyło też z czasem osobne 
polityczne stronnictwo, ba, nawet jakby oso- 
bna Kaste, nie bacząc ua to, że od samego 
początku należało wielxiego i małego rolni- 
ka jak najsilniejszeni wzajemnymi zespolić 
węzłami. Nawc'yvwania, aby łączyć obszary 
dworskie z gminami — na co ustawa po= 
zwalała — nie przzdał» się na nic, przewa- 
żyło polskie lenistwo i polskie życie z dnia 
na dzień. Zarówno gminy, jak iud cały uj- 
rzał się opuszczenyn: przem swoich starszych 
braci. Duchowieństwo na czele ludu w życiu 
politycznem i nurodowem sianąć na razie 
nie mogło. 

A todla dwóch przyczyn: duchowieństwo 
bowiem musiało przedewszystkiem pamiętać o 
swoich obowiązkach, związanych Zz duszpa- 
sterstwem, powtóre zaś duchowieństwo samo 
nie miało przywódców, którzyby go byli zor- 
ganizowali i do pracy nad ludem w kierun- 
ku narodowym i politycznym zawczasu: Zza- 
grzali. W Niemczech weszło duchowieństwo 
pod wpływem kulturkampfu, w skład wiel- 
kiej i potężnej politycznej organizacyi i od- 
daje tej organizacyi usługi olbrzymie. Stało 
się to zaś dlaczego ? Bo znalazło duchowień- 
stwo w osobach biskupów swoich znamieni- 
tych przywódców, Którzy je na takie wpro- 
wadzili drogi. U nas to się nie stało; zda- 
wało się, że nie zachodzi u nas potrzeba 
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skierowania duchowieństwa na tory prac i 
walk polityczno-narodowych. Bieg wypadków 
okazał, że było to złudzenie, pozorami tylko 
wywołane. »Przecież lud nasz jest katolic- 
kie — mówiono sobie powszechnie — »kKa= 
tolicyzm więc politycznej obrony i organiza- 
cyi u nas nie potrzebuje«. Z czasem przeko: 
nano się, że tak nie jest, przekonano się, że 
źle wychodai na tem ten, kto się we włas- 
nym domu zbyt bezpiecznym czuje... 


Lud, widząc się opuszczonym, zaczął sam 
oglądać się za przewódcami. Naturalny in- 
stynkt skierował go najpierwej ku księdzu. 
Zjawił się X. Stojałowski, człowiek z niezwy- 
kłym darem działania na duszę chłopa, je 
den z tych, co umieli za sobą pociągać i po- 
rywać. Mógł on był oddać, a nawet oddał 
ruchowi ludowemu ogromne usługi. Ale cóż 
z tego, kiedy nad wszelką polską pracą ja- 
kieś szczególniejsze ciąży fatum. X. Stoja- 
łowski jest polskim szlachcicem, w jego krwi 
tkwią też wszystkie wady polskiego szlach- 
sica, niezdolny on jest do stworzenia czegoś 
trwałego. A zresztą, kto wie, może byłby 
sią nawet okazał zdolnym do tego, gdyby go 
tak zwane »czynniki miarodajne«, zamiast 
gó zużytkować i pracę mu ułatwić, nie byty 
złamały i zbakierowały. W Wiedniu i w Au- 
atryi znaczna część duchowieństwa, a nawet 
szlachty miała ten zdrowy instynkt, że choć 
z początku patrzyli na pracę Luegera z nie- 
dowierzaniem, a może nawet i z niechęcią, 
to mu jednak nie przeszkadzali. U nas stało 
się inaczej. Stojałowskiemu zepsuto całą jego 
robotę. 

Z tego zaś skorzystał Stapiński. Człowiek 
to niewątpliwie obdarzony siłą woli, wytrwa- 
łością i darem organizacyjnym. Na przywód- 
cę ludu brakuje mu tylko równowagi we- 
wnętrznej, głębszych podstaw moralnych i 
jasnych szerokich widnokręgów. Liznął co- 
kolwiek z nauki nowoczesnej i to właśnie 
wywiodło go na bezdroża. Słusznie powie- 
dział Bakon, że nauka powierzchowna odwo- 
dzi od Boga, nauka zaś zaczerpnięta do głę- 
bi do Boga prowadzi. Stapiński, połapawszy 
sokolwiek z nauki dzisiejszej, stracił — jak 
zresztą tylu młodych w naszych czasach — 
wiarę; chrześcijaństwo stało mu się czemś 
obcem. Fakt, że zaczęto go prześladować, — 
niczego jeszcze nie dowodzi. Luegera i Sto- 
jałowskiego także prześladowano, ale oni o- 
baj pomimo tego wytrwali przy chrześcijań- 
skim poglądzie na świat, ba, Lueger stał się 
nawet jednym z najpotężniejszych odradza- 
dzającego sią w Austryi katolicyzmu fila- 
rów. 

Stapiński nie jest człowiekiem 0 podo- 
bnym zakroju. Pozbawiony wewnętrznej ró- 
wnowagi, a przytem Polak pełen tempera- 
mentu i nerwowości poszedł na bezdroża i 
zorganizował stronnictwa, która zawisło z 
początku jak Twardowski między niebem a 
ziemią. W krótkim jednak czasie przekonał 
się Stapiński i jego zwolennicy, że z hasłami, 
skierowanemi przeciw Kościołowi katolic- 
kiemu i chrześcijaństwu pośród ludu naszego 
daleko się nie zajedzie; podpisywanie blu- 
źnierczych interpelacyi lud oburzyło. Ugodził 
się więc Stapiński z duchowieństwem i z Ko- 
ściołem nie z przekonania, ale dlatego, $że 
wię o grunt pod nogami obawiał, praktyczny 
zaś chłopski rozum poradził mu zbliżyć się 
także do konserwatystów, wprawdzie od 
spodu słabych, ale u góry jeszcze mocnych, 
dzierżą bowiem zawsze jeszcze w rękach 
swoich władzę i mają do rozporządzenia pie- 
niądze. Zwłaszeza. to ostatnie bardzo Stapiń- 
skiego wabiło ze względu na bank parcela- 
cyjny. Zawarł więc Stapiński, a za jego prze- 
wodem całe stronnictwo ludowców dwa kom- 
promisy: pierwszy z duchowieństwem, drugi 
z konserwatystami. Oba te kompromisy je- 
dnak nie wyrosły i nie oparły sią na wspól- 
ności zasad, ale skleił je pośrednik bardzo 
lichego gatunku t.j. interes. Dlatego też 
są oba te kompromisy zgniłe i pożytku lu- 
dowcom nie przyniosły żadnego. Młode ich 
stronnictwo przechodzi teraz pierwsze dzie- 
cięce choroby. Dowodem tego najlepszym 
jest sprawa banku parcelacyjnego. Brzydka 
to sprawa! Ale nie ma znowu powodów do 
brania jej zbyt tragicznie. Wśród starszej w 
narodzie braci takie przypadki także się już 
przytrafiały, tylko jeszcze gorsze, jeszcze ja- 
skrawsze. To zwykłe dziecięce choroby każ- 
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W tej chwili nadjechał w pełnym galo- 
pie jenerał Dartułow, składając królowi no- 
wy raport, po którym Mirosław Illicz ze 
szczupłym swym sztabem udał się w inną 
stroną, dla zlustrowania innej części mane- 
wrów. Brand towarzyszył Królowi rozma- 
wiając z nim po drodze. 

— Dziennik pański nie odwołuje pana 
jeszcze? — Zapytał Mirosław Illicz. 

— O nie, wypadki w Montewerdyi przy- 
kuwają obecnie do siebie uwagę całej Eu- 
ropy. 

— Nie czujesz się pan już znużony tem 
wygnaniem ? 

— O nie, czuję się tu bardzo dobrze i 
odjadę z żalem. 

Usłyszeli za sobą miarowy, lecz lekki 
tentent kopyt końskich, to księżniczka Raj- 
kowicz nadjeżdżała na swym wierzchowcu. 
Ona także urodziła się kawalerzystką i je- 
ździła po mistrzowsku. W białej sukiennej 
amazonce i małej czapeczce wojskowej, wło- 
żonej z fantazyą na czarne włosy, wygląda- 
ła prześlicznie. Król śledził z upodobaniem 
jej ruchy, podobnie jak Brand. 

— Nieprawdaż panie — rzekł Mirosław 
[Micz — że nawet w Anglii niewiele się spo- 
tyka kobiet równie pięknych, jak Księżnicz- 
ka Rajkowicz ? 

— Wasza królewska mość ma słuszność, 
w życiu swojem nie widsiałem równie pię- 


ej. 
— Zdaje mi się jednak, że znamy obaj 
równie piękną, choć zupełnie w innem ro- 
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dego stronnictwa, rwącego się do władzy i 
do znaczenia. Znajdą się tam zawsze ludzie 
nieuczciwi, a zysku chciwi, którzy zechcą 
skorzystać ze sposobności. Dzieci chorują 
nieraz na różne zaraźliwe choroby, szczegól- 
nie w otoczeniu nie bardzo higienicznem i 
i nie bardzo zdrowem, chodzi tylko o to, 
aby dziecko na chorobę nie umarło. Jeżeli 
organizm chorobę przetrzyma, to ona mu 
często nawet na dobre wychodzi. Taką cho- 
robę przechodzą obecnie ludowcy. Pytanie 
tylku zachodzi, czy organizm ich stronnictwa 
ma dostateczny zasób moralnych sił, aby 
chorobę przetrzymał, W sejmie znajdywali 
się oni w ubiegłej sesyi właśnie z powodu 
awantury z bankiem |arcelacyjnym w stanie 
gorączkowania. Następstwem tego był pa- 
nujący także wśród nich rozstrój. O żadnej 
ważniejszej sprawie myśleć nie mogli, bo 
czuli się wyrzuconymi z równowagi. Wpra- 
wdzie Konserwatyści w myśl kompromisu 
zasłaniali ich. Zastosowali oni w tym wy- 
padku znaną swoją metodę, t. j. aby w imię 
niby dobra publicznego, a ze względu na 
godność narodową i na interesa ludu całej 
sprawy nie wywlekać na jaw i nie rozma- 
zywać, ale, aby ją załatwić ile możności po 
cichu. Nie przydało się to jednak na nic, 
znaleźli się bowiem znowu inni, którym wła- 
śnie zależało na teim, aby przy pomocy ban- 
ku parcelacyjnego wysadzić ludowców z Sio- 
dła. 

Rozprawy nad bankiem parcelacyjnym były 
także jednym z najjaskrawszych dowodów, 
do jakiego stopnia zapanował w Sejmie na- 
szym obecnym zamęt poglądów i gmatwani- 
na dążności. Ludowcy sparaliżowani, w swo- 
ich ruchach zagrożeni od strony ludu sa- 
mego, nie czuli sią w ubiegłej sesyi na si- 
łach, aby pchnąć naprzód sprawy najwa- 
żniejsze i dla nich najżywotniejsze tj. refor- 
mę wyborczą i gminną. 

Ludowcy byli więc także w rozstroju. 
Jak powiedziałem, ich obecna choroba jest 
tego rodzaju, że można na nią umrzeć, albo 
można się po jej przejściu wzmocnić. Jeżeli 
lud — którego znaczne zastępy będą nie- 
wątpliwie skutkiem bankructwa banku par- 
celacyjnego poszkodowane — odwróci się 
od stronnictwa, to może być śle. Wówczas 
nie pomoże nawet opieka konserwatystów 
tem więcej, że pomoc z tej strony dostar- 
czaną zdołają znakomicie ubezwładniać na- 
rodowi demokraci. Konserwatyści samym 
sobie u ludu pomódz nie mogą, trudno więc 
aby pomogli ludowcom, mogą im tylko przy- 
dać się, ułatwiając spokojną likwidacyę ban- 
ku parcelacyjnego, a na to ich jeszcze stać. 


Gorączkowy dzień 
w parlamencie. 


Z poważnego źródła parlamentarnego o0- 
trzymujemy opis następujących wypadków 
na wtorkowem posiedzeniu Izby poselskiej: 

Zagajenierm wtorkowego posiedzenia Izby 
poselskiej, i to zagajeniem nie codziennej 
natury, była zapowiedź, ogłoszona przez 
dzienniki poranne wiedeńskie, o nowej 
pożyczce państwowej w sumie stu 
ośmdziesięciu dwóch milionów ko- 
ron. Pan minister skarbu żąda stu ośmdzie- 
sięciu dwóch milionów Koron, celem wzmo- 
cnienia zapasów kasowych. Ów cel pokrywa 
przecież właściwą naturę tej pożyczki. Jest 
ona pożyczką czysto natury wojskowej. Po- 
nieważ wydatki wojskowe należą przed fo- 
rum delegacyi, a delegacye nie prędko się 
zbiorą z racyi trudności politycznych na Wę- 
grzech, przeto minister skarbu nic nie mó- 
wiąc o celach wojskowych, wystąpił z żąda- 
niem wzmocnienia zapasów kasowych. Ta 
kwestya bowiem należy do zakresu działania 
austryackiej Rady państwa. 

W pełnej Izbie rozpoczęło się pierwsze 
czytanie nowych projektów podatkowych. 
Rozprawa potrwa trzy dni. Już dzisiaj stało 
sią jasnem, że projekty podatkowe Dra Bi- 
lińskiego doznają w parlamencie wiele, i to 
znacznych zmian. 

Podczas posiedzenia parlamentu rozeszła 
się pogłoska, powtórzona przez jeden z dzien- 
ników wieczornych, jakoby w Kole Polskiem 
wybuchły nieporozumienia i jakoby skutkiem 


dzaju — zauważył król, a potem bez przej- 
ścia zaczął mówić o londyńskich swych wspo- 
mnieniach. 

— (zy wiesz pan, że miałem w tych 
dniach wiadomość od przyjaciół naszych Van 
Dechtów, zapowiadają mi odwiedziny swe 
w Kralohradzie, pan Van Decht i jego córka. 

— Tak... a czy odwiedziny te nie sprawią 
waszej królewskiej mości trochę kłopotu ? 

— Dlaczego? Przeciwnie zrobią mi wiel- 
ką przyjemność. Czy sądzisz pan, że ponie- 
waż zostałem królem, zapomnieć bym mógł 
o dawnych przyjaciołach. 

— Ależ nie.. tylko.. — Brand zawahał 
sią, nie wiedząc jak ma wypowiedzieć swoją 
myśl. 

— Dlaczego pan nie kończy ? 

— Pan Van echt i jego córka to bar- 
dzo mili ludzie, ale czy wasza królewska 
mość nie sądzi, że obecność ich tutaj może 
się wydać dziwną jego poddanym. O ile uwa- 
żałem panują tu jeszcze ostre arystokratyczne 
przesądy i to nie tylko wśród potomków 
dawnych rodzin, ale także wśród wojska i 
ludu. Wątpię zaś, aby Van Dechtowie zgo- 
dzili się na lekceważące ich traktowanie. 

— To też nic podobnego ich nie spotka— 
zaprzeczył żywo młody król. — Pan Van 
Decht i jego córka będą mile widzianymi 
gośćmi na zamku. 

— To właśnie urazić by tu mogło uczu- 
cia i przesądy wielu z poddanych waszej 
królewskiej mości. 

— Nie dziwiłbym się, słysząc takie zarzu- 
ty z ust Rajkowicza, lub starego Kołaszyna, 
ale pan, człowiek europejski, przejęty zasa- 
dami demokratycznemi... 

— Nie mówię też o własnych przekona- 
niach, zresztą wybaczy wasza królewska 
mość, że peważyłem się dotykać sprawy,jak 


phowieckie 


ę l prześcieradła mm płócien 


GŁOS NARODU z dnia 10 Marea 1910. 


tych nieporozumień Dr Głąbiński miał złożyć 
prezesurę. Pierwsza część wiadomości jest 
właściwie prawdziwą. W Kole polskiem no- 
wego parlamentu ludowego panują ustawi- 
czne nieporozumienia, nie mają one jednak 
poważniejszego znaczenia. Od czasu zdemo- 
kratyzowania ordynacyi wyborczej życie po- 
lityczne zaboru austryackiego płynie żyw- 
szym pędem, niż poprzednio. Odbija się to 
naturalnie na wzajemnych stosunkach po- 
szczególnych frakcyj w Kole polskiem. O 
złożeniu prezesury przez Dra Głąbińskiego 
niema mowy. 

Popcłudniu zebrała się Kkomisya parla- 
mentarna Koła polskiego na wspólne posie- 
dzenie z polskimi członkami Kkomisyi budże- 
towej. Cełem narad było ustalenie opinii 
Koła polskiego o projektach podatkowych 
pana ministra skarbu. Na owo posiedzenie 
przybył Dr Biliński. W obszernem przemó- 
wieniu starał się początkowo bronić zasad 
wytycznych swojego projektu. Przekonał się 
atoli, że nie pozyska Koła polskiego dia ni- 
czego, co trąci centralizmem, albo fiskali 
zmem, spychającym nowe ciężary na barki 
mas niezamożnych i oszczędzającym klasę 
zamożną. Obecne Koło polskie jest szczerze 
autonomicznem i ma wysokie poczucie spra- 
wiedliwości społecznej. Kilku konserwaty- 
stów o przestarzałych pojęciach kapitalisty- 
cznych tworzy szczątkowy zabytek. 

Wszyscy mówcy polscy, przemawiający 
na owej konferencyi, nie pozostawili Drowi 
Biliińskiemu jakichkolwiek złudzeń, by Koło 
polskie mogło uchwalić projekty podatkowe 
w ich obecnej postaci, Koło polskie żąda: 

1 takich podatków, które wyjdą na ko- 
rzyść przedewszystkiem skarbu krajowe- 
go, a dopiero później skarbu państwowego; 
wszelkie poddawanie budżetu krajowego pod 
kontrolę biurokracyi niemieckiej ministeryal- 
nej w Wiedniu jest stanowczo wykluczone. 

2. takich podatków. które będą odpowia- 
dały zasadom sprawiedliwości społecznej. 

3. opodatkowania nietylko spirytusu, ale 
wogóle wszystkich napoi wyskoko- 
wych, a więc i piwa, choćby to panu mi- 
nistrowi skarbu wydawało się niebezpie- 
cznem ze względu na jego własne stanowi- 
sko wobec oporu Niemców i Czechów prze- 
ciwko opodatkowaniu piwa. 

Na punkcie trzech powyżej wymienio- 
nych linii wytycznych wszystkie frakcye 
Koła polskiego postępują zupełnie solidar- 
nie. Zdają sobie sprawę, że zboczenie z tej 
drogi zaszkodziłoby ciężko uprawnionym in- 
teresom całego kraju. Skoro nowe podatki 
sy niezbędne z uwagi na równowagę bud- 
żetu i pustki w skarbie państwa, to niechże 
przynajmniej będą sprawiedliwe. Niech płacą 
je wszystkie narody i niech płacą je klasy 
uprzywilejowane. 


D kobietach dla Kobiet. ] 


Dlaczego dziewczęta nie wychodzą za mąż? — 

Kongres przeciwko zazdrości. — Żeńska poli- 

cya obyczajności w Finlandyi. — Zbiór wachlarzy 
królowej angielskiej. 


W jednym z dzienników neapolitańskich 
roztrząsa to pytatid Matylda Serao. Stwierdza 
ona ze smutkiem, że w pewnych okolicach 
Włoch liczba zawieranych małżeństw zmniej- 
sza sią z roku na rok, i że mężczyźni coraz 
więcej hołdują stanowi kawalerskiemu. Gło- 
wną winę przypisuje ona wyłącznie dziewczę- 
tom. Te ostatnie przedstawiają sobie małżeń- 
stwo w świetle tak mylnem i fałszywem, że 
ich fantazye pod tym względem wywołują 
uśmiech politowania na ustach każdego ro- 
zumnie myślącego człowieka. O „szczęściu w 
pożyciu małżeńskiem* mają najdziwaczniejsze 
pojęcia. Sądzą, że szczęście tylko wtedy jest 
prawdziwem, jeżeli mąż ubóstwia żonę niby 
jakąś istotę niebiańską, jeżeli niema ofiary, 
której nie poniósłby on dla niej, jeżeli skarby 
całego Świata złoży u jej stóp. W razie, gdy 
rozporządzają wielkim posagiem, to wyma- 
gają, by przyszły mąż zarobił podwójnie lub 
nawet potrójnie. Właścicielki skromnych po- 
sagów szukają naturalnie bogatych konku- 
rentów do swej ręki. Najbardziej wymagają- 
cemi są te, które mało albo zupełnie nic nie 
posiadają. Stawiają żądania, by się z niemi 


widzę niemiłej dla waszej królewskiej mo- 
ści. 

— Ależ przeciwnie, wdzięczny panu je- 
stem, a nawet liczę na przyjaźń pańską w 
ułatwieniu mi pierwszych drażliwości. Zdaje 
mi się, że masz pan pewien wpływ u ksiọ- 
żniczki Milicy, która ceni wysoko pańskie 
zdanie. 

Usłyszawszy te słowa Brand, spuścił gło- 
wę mad karkiem swego Konia, jak gdyby 
poprawiając coś w uprzęży, chcial w ten 
sposób ukryć rumieniec, który zdradziłby go 
zbyt wyraźnie przed królem. 

Nie było już zresztą czasu na dokończe- 
nie tej rozmowy, bo księżniczka stanęła już 
przy nich w swojej białej amazonce, a ogar- 
nąwszy wzrokiem rozsypane po równinie 
oddziały wojska, dzieliła się z królem spo- 
strzeżeniami swemi, oceniając bardzo trafnie 
rozmaite, czysto strategiczne szczegóły. Nie 
napróżno przecie była córką rodu słynącego 
od setek lat z czynów wojennych. Brand pa- 
trzył z podziwem na tę wytworną i smukłą 
dziewczyną, obracającą się tak swobodnie, 
wśród starych, wytrawnych wojaków, kieru- 
jącą bez wysiłku ruchami ognistego wierz- 
chowca, na którym niejeden fachowy sports- 
men, nie zawsze by się czuł bezpieczny. Nie 
było w niej nic podobnego, do angielskich 
panien, uprawiających jazdę konną dla spor- 
tu, lub hygieny i wytwarzających w sobie 
sztucznie sportowe gusta i zwyczaje. Upo- 
dobania te były widocznie potrzebą ognistej 
jej natury, nie odejmując jej zresztą nic z 
kobiecego uroku, a przytem po za nimi 
tkwiła idea miłości kraju, zagrożonego nie- 
ustannie niebezpieczeństwem najazdu ture- 
ckich band, których linie graniczne dostrzedz 
było można w pogodny dzień, z wysokości 
wzgórz okalających Kralohrad. 


żenić dla nich samych, a eenią się przytem 
tak wysoko, że mężczyzna, ehoćby najżywsze 
czuł sympatye, cofa się zastraszony. Czyż 
niema dziewcząt, które powiedziałyby sobie: 
„Nie chcę być dla męża boginią, lecz wierną 
towarzyszką. Nie chcę być kochaną do utraty 
zmysłów, pragnę natomiast być przyjaciółką 
męża w dobrej i złej dobie“. Tak, na szczę: 
ście są takie dziewczęta, są to te, które wy- 
chodzą za mąż — powiada Matylda Serao. 
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Eifersucht ist eine Leidenschaft, die mit 
Eifer sucht, was Leiden schafft. Tak powiada 
Niemiec, i tak jest niestety u nas Polaków. 
W Stanach Zjednoczonych natomiast dopro- 
wadziła zazdrość do zwołania kongresu. Od- 
był sią on niedawno w Nowym Yorku pod 
przewodnictwem młodej żony milionera. Po- 
ważna liczba, bo aż 10.000 kobiet zebrało się 
na tym kongresie, by uwiecznić w protokole 
na samym początku następującą rezolucyę: 
„Zazdrość jest płaskiem uczuciem. Jeżeli jest 
prawdą, że tem gorętszą jest miłość, im bar 
dziej się objawia pod formą zazdrości, to mo- 
żna stwierdzić, że nie zazdrość jest córką mi- 
łości, lecz miłość córką zazdrości*. Następne 
artykuły protokołu brzmią: „Nr. 2. Miłości, 
jako najszlachetniejszemu uczuciu duszy nie 
można przypisywać tak niskiego pochodzenia. 
Nr. 3. Miłość musi być ugruntowaną na wie- 
rze, a skutkiem tego wolną od wszelkich 
wątpliwości. Nr. 4. Zazdrość obniża miłość, 
gdyż prowadzi do zbrodni, podczas gdy mi- 
łość powinna być drogą do szczęścia. Nr. 5. 


Ku ochronie miłości należy stworzyć „Przy- | 


sięgę na wierność i wiarę*, której dotrzy- 
mania powinna każda kobieta wymagać od 
swego męża. Nr. 6. Taka przysięga powinna 
brzmieć: „Przysięgam na mój honor, że nie 
będę zazdrosnym o moją żonę*. Nr. 7. Każde 
przekroczenie podlega karze pieniężnej w wy- 
sokości 700 dolarów, lub też odpowiedniej 
karze aresztu. Niezapłaconą część kary pie- 
niężnej można także zamienić na areszt. 
Nr.8. W ostatnich trzech latach padło w No- 
wym Jorku 961 kobiet ofiarą tego niecnego 
uczucia, jakiem jest zazdrość. Proponujemy 
zatem tę przysięgę do uchwalenia jej na 
podsiawie ustawy, jako niezawodnego Środ- 
ka do zwalczania zazdrości<. — Jakie skut- 
ki pociągnie za sobą ten kongres? Należy 
sią spodziewać, że w Nowym Jorku znajdzie 
się 10.000 mężczyzn, którzy odbędą męski 
kongres przeciwko zazdrości pod przewodni- 
ctwem jakiegoś milionera. 
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Używanie kobiet do czynności policyi o- 
byczajowej znajdnje w Finlandyi od lat kil- 
ku coraz większe zastosowanie. W roku 1907 
w Helsingforsie przyjęto dwie pierwsze ko- 
biety do tego departamentu. W dwa lata pó- 
źniej poruczono takie stanowiska czterem 
kobietom w Aabo i dwom w Wyborgu. Obe 
cnie zaangażowano znowu dwie kobiety dla 
policyi obyczajności w Tammerforsie. Za te 
czynności żeńscy urzędnicy policyjni pobie- 
rają zupełnie jednakowe pensye, jak ich ko- 
ledzy męscy. Jedna z dam zajętych w Hel- 
singforsie, pobiera z powodu ważnych przy- 
czyn pensyę daleko wyższą. Te urzędniczki 
policyjne nie patrolują po ulicach. Nie nale- 
ży do ich zadań zatrzymywanie kobiet. któ- 
re popełniły jakieś przestępstwo. Ich obo- 
wiązki są zupełnie inne. Zobowiązane są po- 
magać nieszczęśliwym kobietom, dowiadywać 
się o ich stosunkach, a zarazem czynić pró- 
by sprowadzenia ich na prawą drogę. Spe- 
cyalną uwagę zwracają na młode dziewczę- 
ta, zadając sobie przytem trudu, by je pow- 
strzymać lub nawracać z drogi rozwiązłego 
życia, a zarazem przywiązywać do roboty i 
do życia domowego. Zajmują się także ko- 
bietami podupadłemi, umieszczając je po szpi- 
talach lub podobnych zakładach. Zaniedbane 
dzieci odbierają z domów, by je powierzyć 
opiece wychowawców, przytułisk i t. d. Naj- 
ważniejszem atoli ich zadaniem jest zwraca- 
nie bacznej uwagi na młode dziewczęta, któ- 
re bez stałego zarobku lub też widoków na 
zajęcie, przychodzą ze wsi do miasta, by je 
uchronić od zepsucia. Dyrektor policyi w 
Helsingforsie jest z działalności tych urzęd- 
niczek bardzo zadowolony. To też jest pra- 
wdopodobnem, że policye większych miast 


Księżniczka wraz z królem wyjaśniali 
młodemu dziennikarzowi ohronne położenie 
Montewerdyi, do której nieprzyjaciel wtar- 
gnąć mógł trzema tylko trudnemi do prze- 
bycia wąwozami, gdzie małe nawet oddziały 
dobrze wyćwiczonego wojska powstrzymać 
mogły najazd wroga. Z jednej tylko strony 
dostęp był łatwiejszy i tam należałoby w ra- 
zie wojny ustanowić punkt ciężkości całej 
obrony. 

— (o mówicie księżniczko 0 nowych na- 
szych karabinach i bateryi dział, których 
próby dokonano przed chwilą? — zapytał 
Król. 

— (udowne! I gdyby dwie jeszcze takie, 
moglibyśmy spokojnie patrzeć na wrogie za- 
chcianki naszych sąsiadów. 

— Właśnie w tej sprawie mówić chcia- 
łem z wami Księżniczko. czy wie pani, że 
ofiarodawca tych dział zapowiedział nam 
swoje przybycie. Rozumie się samo przez się, 
że chciałbym, aby mu uprzyjemniono w mia- 
rę możności pobyt w naszej stolicy, liczę też 
w tym względzie na pomoc waszą księżni- 
czko! 

— QOfiarodawca! — zapytała se zdumie- 
niem księżniczka — mówiono mi, że to rząd 
amerykański uczcił w ten sposób wstąpienie 
na tron waszej królewskiej Mości. 

— O nie! Rządy nie bywają tak bezinte- 
resowne. Kraik nasz jest zbyt odległym od 
Ameryki, aby rząd jej zajmować się miał je- 
go losami. Dar ten otrzymałem od prywa- 
tnego człowieka, który jest zresztą Amery- 
kaninem. 

Księżniczka spochmurniała nagie. — Był- 
żeby to ten sam Amerykanin, o którym 
wspominał jej Goryszkin ? 

— Więc ten Amerykanin ma tu przy- 
być — spytała po chwili. 


Nowaka i Veitha 


w Dębowcu koło Jasła. 
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finlandgkich zaangażują niebawem tak samo 
żeńskie urzędniczki policyi obyczajności. 
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Bardzo wiele książąt i księżniczek są za- 
miłowanymi zbieraczami osobliwości. Wiado- 
mo, że króla włoskiego cenią jako numizma- 
tyka, podczas gdy jego matka, królowa-wdo- 
wa posiada ładne zbiory pereł i koronek sta- 
rych. Król bułgarski w ciągu swego 22 le- 
tniego panowania nagromadził duże zbiory 
przyrodniczo - naukowe wysokiej wartości. 
Zbiór marek księcia Walii uchodzi obok zbio» 
ru, będącego własnością lorda Rotszylda, za 
najcenniejszy na świecie. Królowa angielska 
Aleksandra znajduje się w tem szczęśliwem 
położeniu, że jest właścicielką zbioru wachla- 
rzy, z którym się nie może żaden inny. pu- 
równać. Dotychczas chroniła go jak najsta- 
ranniej przed oczyma obcych. Tylko człon- 
kowie rodziny i małe grono przyjaciół,mogli 
go podziwiać. Uległszy atoli prośbom syno- 
wej, księżnej Walii zdecydowała się na wy- 
stawienie swych wachlarzy na widownię pu- 
bliczną podczas uroczystości urządzonej na 
cele dobroczynne. Można będzie je oglądać 
za biletami wstępu. Z pewnością podążą mie- 
szkańcy całego Londynu, by je podziwiać. 
Nie tylko pracowici próżniacy, ale także zna- 
wcy sztuki będą się mieli czem zachwycać. 

Nadarzy się bowiem sposobność oglądania 
zbioru wachlarzy nie tylko pięknych, ałe 
także historycznych. Jest ich około 300. W 
tej liczbie wszystkie kraje i czasy mają swo- 
ich przedstawicieli. Najbardziej interesującym 
będzie prawdopodobnie mały, misternie zro- 
biony wachlarz koronkowy, który miał być 
własnością Maryi Antoniny, nieszczęśliwej 
królowej francuskiej. Królowa Aleksandra 
najbardziej lubi dwa wachlarze, a mianowicie 
te, które odziedziczyła po teściowej, królowej 
Wiktoryi. Jeden z tych dwóch miała królowa 
Wiktory w roku 1838 z okazyi pierwszego 
przyjęcia na dworza po wstąpieniu na tron 
i koronacyi. Drugim zaś się posługiwała, gdy 
ją witały tłumy bardzo owacyjnie podczas 
przejażdżki po Londynie w czasie jubileuszu 
brylantowego dnia 22 czerwca 189% roku. 
Ta pasya do wachlarzy jest znauą wszystkim 
krewnym królowy Aleksandry. To też nie 
minie ani jedno Święto Bożego Narodzenia, 
ani też żadne jej uwodziny, by się jej zbiór 
nie powiększył. Cesarz Wilhelm Il, carowie 
rosyjscy Aleksander III. i Mikołaj II, królo- 
wie: Hiszpanii, Włoch, Danii i Portugalii wzbo- 
gacili podarkami zbiór królowej Aleksandry. 
Mieszkańcy Londynu będą mieli niebawera 
sposobność oglądania go z podziwem. W. 


Ruch chrześcijańsko-Socyalny. 


Klęska wszechpolaków i ks. Stojałowskiego. 


Sucha, 7 marca. 
Doniosłem już pokrótce o wielkiej klę- 
sce, jakiej doznali tutaj w niedzielę na zwe- 
łanym przez siebie wiecu wszechpołacy i 
sprzymierzony z nimi ks. Stojałowski. Dzi- 
siaj chcę jjodać obszerniej przebieg wiecu i 
towarzyszące mu epizody. 


Przygotowania do wiecu. 


Jak wiadomo. przed trzema tygodniami 
odbył sią w Suchej wielki wiec ehrześcijań- 
sko-socyalny, na którym między innemi do- 
stały się cięgi Świeżo upieczonemu narodo- 
wemu demokracie posłowi Krupce, który za- 
siadając w Radzie gminnej m. Suchej dąży 
do utrzyinania obecnej liczby szynków w 
mieście, po wygaśnięciu prawa propinacyi, a 
to w tym celu, żeby żydzi posiadający teraz 
szynki nie stracili przy ograniczeniu ich ilo- 
ści. Zgromadzona na wiecu chrześcijańsko - 
socyalnyin ludność Suchej wyraziła posłowi 
Krupce za takie postępowanie swoje oburze- 
nie i wezwała go, aby wystąpił ze stronni- 
ctwa wszechpolskiego. 

P. Krupka chcąc ratować siebie i swoje 
stronnictwo, postanowił zwołać wielki wiec 
i próbować wytłómaczyć się ze swojego po- 
stępowania. Nie ufał jednak swoim siłom — 
jest bowiem posłem niemową — i zwrócił 
się do swojego politycznege przyjaciela ks. 
Stojałowskiego i frakcyi wszechpolskiej o su- 
kurs. Jakoż ks. prałat, powodowany chęcią 
rozbicia zaczątków  organizacyi chrze- 


— Tak jest, dziś właśnie otrzymałem wia- 
domość, że za parę tygodni przybędzie do 
e a z Włoch, gdzie się obecnie znaj- 
uje. 

— Przyjedzie tu sam? — spytała księż- 
niczka, rzucając na króla przenikliwe wej- 
rzenie, jakby go chciała do głębi przejrzeć. 

— O nie! towarzyszyć mu będzie córka 
jego, panna Van Decht i dlatego właśnie od- 
wołać się muszę do uprzejmości waszej księ- 
żniczko. Panna Van Decht jako cudzoziemka 
potrzebować będzie towarzystwa kobiecego 
i rozmaitych ułatwień dla zwiedzenia nasze- 
go kraju, bo jest to zapalona turystka. 

Księżniczka słuchała tego wszystkiego z 
najwyższym niesmakiem, z trudnością pow- 
strzymywała obrażające wyrazy, które ci- 
snęły się jej do ust, na myśl o zuchwałej 
cudzoziemce, która zamierza odwiedzić ich 
kraj, dla zadowolenia próżnej ciekawości. — 
Podejrzenia podsunięte jej przez Goryszkina, 
budzić się w niej poczęły z całą gwałtowno- 
ścią, mimo, że dotychczasowe postępowanie 
z nią króla, uspiły je były chwilowo. — Prze- 
klęta awanturnica— myślała w duchu— wku- 
pić się chce do łaski królewskiej zapomoeą 
swego złota. A przecież musiała sama w du- 
chu przyznać, że pomysł obdarowania Mon- 
tewerdyi bronią najnowszego systemu, był 
bardzo szczęśliwy, a nawet nie pozbawiony 
wielkości. Daru takiego nie odrzuca, niema 
prawa odrzucić żaden rząd, żaden kraj, a 
zwłaszcza taki jak Montewerdya, gdzie lu- 
dzie muszą być w każdej chwili gotowi de 
obronnego wystąpienia. 

Brand przeczuł instynktem zakochanege, 
walkę toczącą się w jej umyśle i postarał 
się skrócić to kłopotliwe zajście. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Próbki odwrotnie franco.|Ę4 


Główny skład: 
Lwów Plac Maryacki 6-7. 
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ścijańsko-socyalnego stronnictwa, postanowił 
wiec zwołać na niedzielę 6 marca „pod go- 
łem niebem“. 
Tydzień przed wiecem rozesłał poseł Kru- 
pka swoich emisaryuszy po powiatach ży- 
wieckim i myślenickim, którzy na niedzielny 
wiec mieli ludn sé okoliczną zwerbować i 
należycie przygotować. 
Między innymi jeździł brat p. Krupki se- 
kretarz gminny, który zamiast pilnować „u- 
rzędcwania”, za które jest suto opłacany, 
rozbija się w czasie służbowym po powiecie 
i prowadzi agitacyę. Jak chłopi cpowiadają, 
agitatorzy wszechpolscy ogłaszali, że na wiec 
przybędzie aż sześciu posłó w. Syn posła 
Krupki, przez kilka dni uczył się na pamięć 
napisanej mowy, która miał na wiecu wy- 
głosić. 
Początek wiecu. 
Tak nadszedł dzień wiecu, niedziela. Wiec 
był zapowiedziany na godz. 1 popołudniu. Ale 
już pół godziny przedtem obszerny piac „So- 
koła“ zaległy olbrzymie masy ludności, które 
znający dokładnie obszar zajętego miejsca 
oceniali później na około 2000 osób. Kiedy 
na miejscu wiecu zjawił się ks. Stoja- 
łowski z pp. Krupką i Fijakiem oraz 
kilku narodowymi-demokratami: sędzią Ze- 
chenterem, lekarzem Drem Spaubauerem, se 
kretarzem gminnym Krupką i innymi, ze- 
brane tłumy przyjęły ich wrogimi okrzykami: 
hańba, precz z mmi, precz z Krupką, idźcie 
do żydów i t. p. 
Równocześnie zjawili się na wiecu we- 
zwani przez miejscowy Komitet chrześć.-so- 
cyalny delegaci Polskiego stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego ks. A. Mytkowicz 
ip. Holeksa. 
Ks. Stojałowski wyszedł na trybunę blady 
i zdenerwowany. Równocześnie sekretarz 
gminy odezwał się do zebranego ludu w bru- 
talny sposób, grożąc żandarmami i wyrzu- 
ceniem z wiecu. Naturalnie to rozdrażniło 
masy. Posypały się epitety, których tutaj 
powtórzyć nie można, a które potem powta- 
rzały się ciągle. Ks. Stojałowski widząc na- 
strój zebranego ludu — nie chciał rozpoczy- 
nać wiecu, wykręcajac się między innemi 
ustawą o wolności zgromadzeń, którą mu 
jednak zaraz wyjaśnił, ku zadowoleniu ze- 
branych obecny przy trybunie p. Holeksa. 
Później jednak zdecydował się ks. Stojałowski 
przemówić — niby jako zagajający i powo- 
łując się na 30 kilkuletnią swoją działalność, 
skarżył się na niewdzięczność zebranych, 
którzy go tak „owacyjnie“ przyjęli. Niedługo 
jednak mówił. Zgromadzeni zakrzyczeli go. 
Próbowano następnie dojść do ładu z wybo- 
rem prezydyum. Dr Spanbauer i Zechenter 
proponowali ks. Stojałowskiego, tłumy krzy- 
knęły: „precz z nim“ — „chcemy naszego ks. 
proboszcza“. Tak powtarzało sią kilkakrotnie. 
Żeby jasno dowieść ks. Stojałowskiemu 
i wszechpolakom, że nie mogą nawet marzyć 
o wyborze swego przewodnictwa, podniósł się 
za miejscowym proboszczem, ogólnie lubia- 
nym ks, Drem Kołodziejem, nieprzeliczony 
las rąk — za ks. Stojałowskim głosowało 
kilkudziesięciu jego zwolenników i żydzi ze 
Suchej i wsi okolicznych. Co zasmutna ironia! 
W trakcie targów o przewodnictwo pos. 
Krupką_ oświadczył, że „z taką hołotą niema 
co gadać“. To wywołało olbrzymie oburze- 
nie. Odezwały się głosy: „zrzucić go z try- 
buny* i zaczęły się masy cisnąć celem wy- 
konania zamiaru. Uspokoili je jednak miej- 
scowi- księża, szczególnie X. proboszcz. 


Rozwiązanie wiecu. 
X. Stojałowski, jako zwołujący wiec 
do ukonstytuowania się prezydyum nie do- 
puścił — ale po przeszło dwugodzinnych 
„przekomarzaniach* się z zebranymi — ogło- 
sił po cichu, że wiec rozwiązuje i pokryjo- 
mu umknął z trybuny razem ze swoim Szia- 
bem. Towarzyszyły mu mnogie okrzyki i 
epitety, w rodzaju zdrajcy ludu, pachołka 
żydewskiego i t. p. Próbował następnie X. 
prałat urządzić zgromadzenie poufne w nie- 
daleko położonej hali strażackiej. Nie miał 
jednak dla kogo referować „o związku na- 
rodowo-ludowym*. Poszli bowiem za nim 
tylko żydzi i kilkunastu jego najbliższyh 
zwolenników, którzy w dodatku przystawali 
po drodze, wstydząc się towarzystwa chała- 
tów... Zgromadzenie się nie odbyło a X. Sto- 
jałowski razem ze swoim Maciusiem i pacz- 
ką wszechpolaków poszedł następnie dv p. 
Krupki, żeby smutek swój z powodu dozna- 
nego pogromu utopić w lampce wina... 


Wiec chrześcijańsko socyalny. 
Tymczasem zebrane na wiacu masy ludu 
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udały się do tuż obok placu Sokoła położo- 
nej obszernej sali „Sokoła“, na zapowiedzia- 
ny poufny wiec stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego. Ponieważ sala „Sokoła“ i przy 
ległe ubikacye nie mogły pomieścić olbrzy- 
miej liczby uczestników —pootwierano wszy- 
stkie okna i drzwi, przcz które zebrani mo- 
gli słyszeć mowców. Wiec zagaił krótkiem 
przemówieniem redaktor „Postępu* p. Ho 
ləksa z Krakowa, proponując na przewo- 
dniczącego X. Dra Kołodzieja, który też 
wśród ogólnego sntuzyazmu został wybrany. 

Obejmując przewodnictwo, skreślił X. Dr 
Kołodziej jeszcze raz sprawę koncesyi szyn- 
kowych w Suchej, stane wisko zajęte wobec 
tej ogromnie doniosłej dla łudu sprawy przez 
posła Krupkę, jako radnego gminy, jego po- 
siępowanie na dopiero co rozwiązanym wie- 
cu, oraz przedstawił zabiegi i wskazał środ- 
ki, by sprawa koucesyi szynkarskich w Su- 
chej rzeczywiście wedle życzenia ludności 
załatwioną została. 

Następnie referował X. Mytkowicz z Kra- 
kowa na temat powstania i rozwoju ruchu 
ludowego, przedstawiając zarazem i jego e- 
wolucyę dzisiejszą w kierunku zlania się z 
innemi warstwami polskiego społeczeństwa. 
Mowca przedstawił też zebranym i uzasadnił 
potrzebę organizacyi Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, celem reformy na- 
szych stosunków społecznych i ekonomicz- 
nych i skuteczniejszej obrony przed*coraz 
groźniejszym wewnętrznym wrogiem, jakim 
jest żydostwo. 

Ponieważ na porządku dziennym rozwią 
zanego wiecu *był referat: >O związku na- 
rodowo' ludowym«, czyli spółce X. Stejułow- 
skiego z narodową-demokracyą — podjął ten 
temat p. Holeksa i omówił najpierw osta 
tnie przemiany X. prałata, następnie przed- 
stawił jego połączenie się z narodową-demo- 
kracyą i obłudną politykę wszechpolskiego 
stronnictwa, które co innego mówi w Sej- 
mie, co innego robi w kraju i inaczej postę- 
puje w parlamencie, a znów inaczej tłóma- 
czy to ludowi. 

Z jednej strony bar. Battaglia oprowadza 
deputacye żydowskich szynkarzy po biurach 
namiestnictwa i ministerstw, z drugiej stro- 
ny dwaj inni przywódcy narodowej demokra- 
cyi: Buzek i Grabski w »Ojczyźnie< obiecu- 
ją koncesye wyrwać z rąk żydowskich. 

Potem przedstawił mowca w głównym 
zarysie program chrześcijańsko-socyalny i 
zapraszał wszystkich obecnych do wspólnej 
pracy nad ludu i społeczeństwa całego do- 
brem. 

W końcu przemawiali jeszcze włeścianie, 
między innymi p. Chudzik z Makowa, żaląc 
się na różne ciężary i biedy chłopskie. — 
Wszystkie przemówienia gorąco oklas- 
kiwano. 

Serdeczną podzięką dla wszystkich gam- 
knął ksiądz przewodniczący wiec, a zgroma- 
dzeni ze śpiewem: »Boże coś Polakę« i »Je- 
szcze; Polska nie zginęła< rozchodzili sią do 
domów. 

Tak zakończył się występ wszechpolaków 
w Snchej. 


Zgromadzenie chrześc. - Soc. we wsi Łoniowy. 


(Kor. wł.) Dnia 6 b. ta. odbyło się w Ło- 
niowach (pow. Brzesko) zgromadzenie, na 
którem dokonano wyboru miejscowego ko- 
mitetu pod nazwą „Chrzescljańsko-sacyalny 
Zwięzęk chłopski“. Związek ten założony przez 
pols. stronnictwo chrześć.-socyalne z Krako- 
wa, rozpoczyna swoją działalność społeczną, 
przedewszystkiem nad organizacyą ekono- 
miczną i oświatową. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez inicya- 
tora p. Stanisława Jasińskiego, wybrano 
na przewodniczącego zebrania p. Kazimierza 
Nadachowskiego z Okocima, na zastę- 
pcę gospodarza p. Józefa Rylewiczaijako 
sekretarza, miejscowego kierownika szkoły 
p. Jana Bartosza. 

Następnie w 1'/, godzinnem przemówie- 
niu referował o programie chrześcijańsko- 
socyalnym redaktor M. Dąbrowski z Krako- 
wa, przedstawiając zwięźle wspaniałe cele 
stronnictwa, dążącego ku wyzwołeniu z pod 
wpływu i dominującego stano wska żydostwa, 
ku podniesieniu pod każdym wzglądem na- 
rodu, a co szczególna, ku wprowadzeniu w 
życie publiczna moralności chrześci- 
jańskiej, tej jedynej ostoi prawdziwej ety- 
ki ludzkości! Przemówienie to wywołało sze- 
reg wniosków i długą dyskusyę, w której 
kolejno zabierali głos mowcy włościanie. 

Po wyjaśnieniu p. Jasińskiego, pracy 
chrześcijańskiej demokracyi w Królestwie 


Kwiatki św. Franciszka z Asyżu 


w przekładzie Leopolda Staffa. 
(Nakładem Księgarni Połonieskiego). 


Obek najdawniejszych życiorysów Świę- 
tego skreślonych przez pisarzy tej miary, co 
[Tomasz z Telamo lub święty Bona- 
wentura, obok współczesnych świętemu 
kronik i własnych jego nielicznych zresztą 
pism, istnieją dwa na wpół legendowe utwo- 
ry, nie roszczące sobie prawa miana urzędo- 
wych żródeł, stanowiące jednak ciekawy 
czynnik pomocniczy dla uzupełnienia i nale- 
żytego oświetlenia nadziemskiej psychiki 
Serafickiego apostoła z Asyżu. Jednem z tych 
dzieł, jest niedawno odnaleziona i wydana, 
aNajstarsza legenda o św. Franci- 
az kuc drugiem >Frv setti« czyli kwiatki 
prayswojone Świeżo nasze:nu piśmiennictwu 
w niezmiernie artystycznym i dokonanym 
a iście benedyktyńską cierpliwością, przekła- 
dzie Leopolda Staffa. „Fioretti“, to zbiór legend 
z życia ś$go Franciszka i wybranych jago 
uczniów, spisany na podstawie ustnych tra- 
dycyi w pierwszej połowie XIV wieku, to 
jest w sto lat mniej więcej po Śmierci świę 
tego. Mimo że w całości swej opowiadania 
te noszą charakter legendowej baśni poety- 
esnej, uważny badacz i znawca epoki odnaj- 
dzie w nich wiele szczegółów, nie odbicgają- 
eych zbyt daleko od ścisłej wiarogodności 
faktów. Myślący zaś czytelnik, który weź- 
mie do ręki kwiatki, nie le poprzestanie z pe- 


piorwrzą nagredą miejskiego Muzeum 


wnością na pobieżnem odczytaniu tych peł- 
nych wdzięcznej prostoty kart, lecz owiany 
za ich pośrednictwem tajemniczą atmosferą 
średniowiecza, zapragnie zapoznać się bar- 
dzięj bezpośrednio z duchem owej epoki, 
która mimo Swej odległości, staje się nam 
coraz bliższą i zrozumialszą. Nie ulega wąt- 
pliwości, że takie zagłębienie sią w psychice 
okresu, który wydał tyle cudownych kwia- 
tów niewymownej świętości ducha, tyla nad- 
4wyczajnych wysiłków wznoszących duszę 
ludzką na wyżyny nadprzyrodzonej prawie 
doskonałości, nie może obyć się bez głęb- 
szego zrozumienia i odczucia wysokich ide- 
ałów chrześcijaństwa. I w tem to właśnie 
leży kulturalne i etyczne znaczenie tej ksią- 
żki, tak na pozór prostej a miejscami dzie- 
cinnie naiwnej. To też ten, kto otworzy ją 
jedynie w nadziei zaspokojenia ciekawości, 
lub doznania nowych i oryginalnych wrażeń, 
dozna zawodu i rozczarowania. Kto jednak 
zadawszy sobie odpowiedni trud. zechce wni- 
knąć w ducha, który zrodził tę dziecięco 
żarliwą apoteozę czterech cnót zalecanych 
przez słodkiego mistrza swym uczniom, ten 
ulegnie niezawodnie nieopisanemu urokowi 
zawartych w nich prawd i zrozumie, że po- 
zostają one w ścisłym związku z całym sze- 
regiem zagadnień z których wiele nie stra- 
ciło jeszcze i dziś nic ze swej żywotności. 
„Umiłowanie Boga w naturze, wyrażone 
pieśnią słoneczną, i miłość Chrystusa podnie- 
siona do zachwytów eerafickich, to były dw:: 
płomienie, od których rozgorzała cała poczya 


Wojciech Gigoń 


Ahtolwent wyższcj szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaezony 7 


przemysłowego w Krakowie — otwemyi 


GŁOS NARODU z dnia 10 Marca 1910. 


Połskiem i we Francyi, zabrał głos przewo- 
dniczący p. Nadachowski, o zadaniach 
ekonomicznych tego rodzaju chrześć.-socyal- 
nego Związku chłopskiego a nawiązując rzecz 
do spółek spożywczych, mówił o ich potrze- 
bie i znaczeniu. 

Gospodarz Kasper Kudra domagał się 
utworzenia składnicy zbożowej, wskazując 
na brak ostoi ekonomicznej wśród drobnych 
rolników, którzy wyzyskiwani przez żydów, 
zniewoleni są skutkiem trudnych warunków 
finansowych, mimo wszystko, za bezcen od- 
dać im swoje zboża, za które następnie od- 
kupując, płacić muszą dwa razy więcej, niź 
im dawano. Opłakany wprost stan taki nie 
do zniesienia się wydaje. Red. Dąbrowski 
odpowiadając na interpelacyę, nawiązywał do 
wytycznych programu chrześć. - socyalnego, 
który domaga się zniesienia handlu termi- 
nowego, podatków, a w pierwszym rzędzie 
giełdy zbożowej. Wobec tego mali rolnicy 
winni wśród szeregu swych żądań ten po- 
stulat posłom swym stawiać na pierwszym 
miejscu. 

Żywa dyskusya poruszyła również sprawę 
szynków, kwestyę propinacyjną, wyzysk ży- 
dów-karczmarzy oraz wątpliwej wartości mv- 
ralnej zamierzone przez rząd stosowanie u- 
stawy konsensów szynkarskich po r. 1911. 
W tych sprawach zabierali poważny głos rol- 
nicy Wojciech Bodura, Wawrzyniec Gajda, 
Michał Kuna, Jakób Kukla i inni. 

Wreszcie red. Dąbrowski postawił nastę- 
pujące rezolucya, którę z zapałem przy- 
joto: 

1. Zebrani na zgromadzeniu w Łoniowach 
dnia 6 b. m., solidaryzując się z programem 
chrześc.-socyalnym uchwalają utworzyć miej- 
scowy komitet chrześc.-soc. związku chłoj= 
skiego. 

2. Zgromadzenie żąda ustawy o zamy- 
kaniu w niedziele i święta szynków, a w 
szczególności od godz. 6 wieczór w sobotę 
do g. 6 rano w poniedziałek. 

3. Zgromadzenie oświadcza się przeciw 
utworzeniu po r. 1911 wogóle jakiejkolwiek 
karczmy w Łoniowach. 

Po uchwaleniu rezolucyi wpisało się do 
chrześc.-soc. Zw. chłopskiego w Łoniowach 
dwudziestu kilku gospodarzy miejscowych, 
poczem po zamknięciu zgromadzenia przez 
przewodniczącego stosownem przemówieniem, 
odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“. 


Czeladź masarska o polepszenie swego bytu. 


W ostatnich tygodniach odbyła czeladź 
masarska, zorganizowana w Polsk. Związku 
zawod. chrześc. robot. szereg zgromadzeń, 
na których omawiano różne sprawy polep- 
szenie doli czeladzi na celu mające. 

Ułożono kilka postulatów, jak 12-godzin- 
nego dnia pracy (dziś czeladź ta pracuje 13 
godzin, w sobotę 16 godzin), ograniczenia 
liczby terminatorów, która dziś jest niepro- 
porcyonalnie wielką i spowodować może u- 
padek znaczenia fachu masarskiego i kilka 
innych. Ządania czeladzi są zupełnie słuszne 
i odnieść się do nich trzeba z sympatyą. 
Sądzimy też, że i pp. majstrowie, uznając 
słuszność tych żądań prsychylą się do nich 
i nie dopuszczą do tego, by czeladź musiała 
się imać środków ostatecznych, bo to dla 
əbu stron jest może niepeźądane. 
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«raków. dnia 9 marca. 
J. E. hr. Wodzicki uczuł potrzebę udzie- 
lenia społeczeństwu kilku nauk i kilku rad. 
Uczynił te w liśele wystosowanym do prte- 


XIII wieku tak, że objęła oddechem swym 
całe stulecia i wszystkie dziedziny zarówno 
dramat jak epos i lirykę*!). Poezya ta któ 
ra wydała szereg nieśmiertelnych arcydzieł, 
zaczerpniętą została z życia tych ludzi, któ- 
rzy grupując się w pierwszych czasach za- 
konu franciszkańskiego, dokoła świętego 
swego założyciela, potralili wprowadzić w 
czyn idealne swe marzenia, stosując w ca- 
łej pełni zalecane sobie cnoty, ubóstwa, po- 
kory, miłości i posłuszeństwa. — Ludzie ci 
powstają dla nas jak żywi, z opowiadań tych 
tak słusznie przyrównanych do kwiatów 
Widzimy ich złączonych węzłem bratniej mi- 
łości, jak usługują chorym i nieszczęśliwym 
wyrzekłszy się wszelkich własności, jak za- 
rabiając na chleb pracą rąk własnych, jedna- 
ją tłumy dla prawd przez siebie głoszonych, 
prostotą natehnionego słowa a bardziej jesz- 
cro żywym swym przykładem, jak wre- 
szcie w umiłowaniu powszechnem osiągają 
wpływ nad nierozumnem nawet stworzeniem 
słuchani przez ryby i ptaszęta, pokrewni 
zda się żywiołom i kwiatom. — Posłuchajmy 
w dosłowne brzmieniu paru rzeczonych o- 
powieści, z których każda prawie nawiązać 
się da do jednej z cnót praktykowanych 
przez Świętego i jego towarzyszy. „Swięty 
Franciszek bawił raz w klasztorze Porcyun- 
kuli z bratem Maciejem z Marignaud który 
był bardzo święty i mądrze a pięknie mówił 
o Bogu. Przeto kochał go bardzo Święty 
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wodniczącego komitetu guunwaldzkiego, w 
którym pisze między innemi: 

„Dotychczasowe uchwały Komitetu nada- 
dzą bezwątpienia całemu obchodowi cechę 
bardzo demonstracyjną, a wskutkach szko- 
dliwą (?). Według mego pojęcia w tę wielką 
rocznicę raczej żałobę przywdziać powinni- 
śiny (?!) z bólu nad utraconą Świetnością, 
niż szumnie obchodzić dzień, w którym przod- 
kowie nasi krew za ojczyznę przelewali. — 
Najważniejszą jednak dla mnie rzeczą jest, 
że my jedni ze wszystkich trzech dzielnic 
dawnej Polski używamy wolności i swohód 
i nie wolno nam zapominać, jaka wskutek 
tego ciąży na nas odpowiedzialność, jak 
przezornie postępować winniśmy, by fałszy- 
wym krokiem braciom naszyin szkody nie 
przynieść. To jest chwila, gdzie obowiąz- 
kiem sumienia narodowego jest o sobie 
zapomnieć, a mieć tylko przed oczami 
troskę o byt, o przyszłość naszych braci. 

Obawa możliwie szkodliwych skutków 
głąboko mnie niepokoi. 

Nam łatwo płomienne wygłaszać mowy, 
lub zebraniem tysięcy sokołów rocznicę bi- 
twy pedgGrunwaldem obchodzić, ale obowią- 
zek patryotyczny ianą mi się zdzje wska- 
zywać drogę, by obchód wypadł i Świetnie 
i poważnie. 

Winniśmy się skupić i obchód ograniczyć 
do odsłonięcia pomnika Wielkiego 
Króla, do urządzenia wystawy pamiątek z 
owej epoki, wreszcie do nabożeństw żałobno- 
pamiątkowych za spokój duszy poległych 

W końcu oświadcza hr. Wodzicki, że je 
żeli komitet zastosuje się do jego wskazó- 
wek „gotów jest służyć radą i pomocą“... 

Nie będziemy tu roztrząsać pytania, czy 
io ile hr. Wodzicki jest powołanym do u- 
dzielania narodowi w tej właśnie sprawie 
upomnień i wskazówek, — chociaż, -— wy- 
znajemy szczerze — kompetencya jego wy- 
daje się nam dość niepewną. Nie chcemy ró- 
wnież zastanawiać się nad tem, czy hr. Wo- 
dzicki istotnie w tym wypadku o sobie 
zapomniał, — ale sama treść listu nasu- 
wa wiele wątpliwości. Hr Wodzicki radby 
ograniczyć obchód do nabożeństw żałobnych(?), 
a to dlatego, aby mu odjąć cechą demon- 
stracyjną. Ale czy nabożeństwo żałobne 
nie może zmienić się w demonstracyę? — 
Wszakże niezbyt dawne to czasy, kiedy naj- 
bliżsi przyjacieie hr. W. uważali nabożeń- 
stroje żałobne za najzgubniejszą i 
najszkodliwszą demonstracyę... 

A potem za czyje dusze mamy się mo- 
dlić? Czy może za dusze Ulrycha Junginge- 
na albo Witolda z Kikeritz, bo straty polskie 
były przecież stosunkowo nieznaczne? A da 
lej, czy mamy martwić się i żalić, że nasi 
przodkowie odnieśli jedno z najświetniejszych 
w dziejach świata zwycięstwo nad odwiecz- 
nym wrogiem i ocalili Polską przed naja- 
zdem teutońskim? Czy wreszcie którykol- 
wiek naród na świecie obchodzi rocznice 
swoich zwycięstw nabożeństwami żałobne: 
mi? To też propozycya hr. W. byłaby bar- 
dzo dziwaczna — gdyby poza nią nie tkwiły 
zamiary i dążenia pewnych kół, aby obehód 
grunwaldski zredukować do rozmiarów jak 
najskromniejszych — o ile nie będsie można 
zupełnie go ushylić.. Ta ukryta w liście hr. 
W. tendencya jest objawem politycznej tr wo- 
żliwości i niezrozumienia pragnień dussy na- 
rodowej — stale towarzyszącym wszystkim 
podobnym wypadkom, wybiegającym poka 
szablon codziennej, oportunistycznej polityki. 
Skoro tylko społeczeństwo chce się pokrze- 
pić i podnieść swego ducha wspomnieniem 
wielkich wydarzeń swojej przeszłości — na 
tychmiast pojawiają się polityczni wróżbici, 
— którzy przepowiadają mu z tego powodu 
najgorsze katastrofy | mieszczęścia. — Nie- 
widzimy żadnego powodu, aby z temi na pół 
dziecinnemi — na pół brutalnie egoistyczne- 
mi usiłowaniami jednostek stojących awykle 
zdala od narodowego życia —-lepołaczeństwo 
miało się liczyć w jakimkolwiek kierunku. 

ivon Vojnevicz, aator „Trylogii Dubrowni- 
ckiej*, w odpowiedzi na telegram wysłany ma 
przez „Klub słowiański*, nedesłał następującą 
depeszę : 

Za braterskie pozdrowienie odpowiadam po: 
dziękowaniem. Smutna jest dola naszych obu 
narodów, ale wierzę w zmartwychwstanie upa- 
dłych i w nowe idee wieku. Marzeniem mojem 
zobaczyć jak najprędzej Kraków. Do widzenia 
więc, może niebawem. 

0 pogodzie. Zasnute przez kilka dni chma- 
rami niebo wypogodziło swoje oblicze, darząc 
nas wosołymi promieniami słońca. Temperatura 
jednakże obniżyła się znacznie. Stąd znowa 


Franciszek. Pewnego dnia powracał święty 
z lasu z modlitwy. I kiedy wychodził właśnie 

z lasu, brat Maciej chcac doświadczyć, jak 
wielką jest pokora świętego Franciszka, sta- 
na? naprzeeiw niego niby dworując sobie i 
rzekł: Czemu za tobą? Czemu za tobą? Cze- 
mu za tobą? Święty Franciszek odrzekł: Co 
chcesz powiedzieć? Rzekł brat Msciej: Py- 
tam, dlaczego świat cały biega za tobą i 
każdy zda Bię pragnie cię widzieć i słyszeć 
i słuchać? Nie jesteś piękny z ciała, nie je- 
steś bardzo uszony, nie jesteś szlachetnego |j 
rodu, czemuż więc sa tebą biega świat cały? 

Słysząc to Święty Franciszek, uradownł 
się wielce w duchu i wzniósłszy twarz ku 
niebu, stał długo z myślą wzniesioną do Boga 
Potem z wielką żarliwością ducha zwrócił się 
do brata Macieja i rzekł: Chcesz wiedzieć 
czemu za mną? chcesz wiedzieć czemu za 
mną ? chcesz wiedzieć czemu za mną? czemu 
za mną świat cały biega? Wypatrzyły mi to 
oczy Boga najwyższego, które na każdem 
miejscu patrzą na dobrych i złych. Oczy te 
bewiem Rajświętsze nie widziały wśród grze- 
szników nisego, ktoby był nikczemniejszy, 
niedołężniejszy grzeszniejszy ode mnie. I aby 
spełnić to dzieło cudowne, które Bóg spełnić 
zamierzyi, nie znalazł podlejszego stworzenia 
na ziemi. Przeto mnie wybrał, aby zawsty- 
dzić szlachectwo i dumę i siłę i piękność 
i mądrość świata; aby poznano, że wszelka 
siła i dobro wszelakie od niego pochodzi, 
a nie od stworzenia i aby nikt nie mógł 
chlubić się w obliczu jego. Oto przykład, jak 


przepowiadają niektórzy pomyślne zakończenie 
sprawy z kometą, twierdząc, iż kometa rezmy- 
Ślił się widocznie i zostawił naszą ziemię w spo- 
koju, natomiast zapewne uderzy w inną plane- 
tę. Obniżenie temperatury popsuło dobry hu- 
mor również wieśniakom, którzy zasiawszy już 
w niektórych okolicach kraju swoje produkty — 
obawiają się teraz naprawdę Śniegu i mrozów. 
Natomiast handłarze węglem z nienawiścią spe- 
glądają na siońce, które nawet w czasie esta- 
tnim, kiedy na zimno, a więc i na zbyt swoje- 
go towaru można liczyć — psuje im interesa 
handlowa. Nasze panie jedne tylko są zadowe- 
lone, wiedząc dobrze, iż w dzień pogodmy przy 
blaskach słonecznych najlepiej prezentują się... 
„Chanteclery*, które w chłodne dnie wiosenne 
wcale nie są przykre w noszeniu... 

Zmiany w dyrekcyi policy. Z powoda rez- 
maitych w ersyi o bliskich zmianach w kierowni- 
ctwie policyi lwowskiej i krakowskiej, — „Dziea- 
nik Polski“ podaje następujące „autentyeske* 
informacye: Dyrektor lwowskiej policyi radea 
Wilhelm Schaechtel — ma przenieść się w stam 
spoczynku i w najbliższych dniach wniesie pre- 
śbę o uwolnienie go ze służby. Namiestnik 
Dr Bobrzyński, wiedząc jaż od dawna o tym 
zamiarze dyrektora Schaechtla, zaproponował 
objęcie kierownictwa policyi lwowskiej dyrekto- 
rowi policyi krakowskiej Dr Flattanowi, ale Dr 
Flattau nie ma zamiaru przenosić się z Kra- 
kowa. Jako następca dyrektora Schaechtla, wcho- 
dzi obecnie w rachubę tylko radca połicyi Dr 
Reiniander. 

Komitet obchodu grunwaldzkiego, wybrany 
z łona Rady miejskiej, odbył wczoraj posiedze- 
nie, na którem w dalszym ciągu obradował nad 
sposobem wykonania poszczególnych panktów 
uchwalonego pierwotnie programu nroczystości. 


Na temat: „Paweł Gaugnin i współczesna 
tęskneta dekoracyjna” odbędzie się staraniem 
Tow. Bratniej Pomocy uczniów Akademii sztuk 
pięknych, edczyt doconta Akademii p. Adama 
Łady Cybulskiego — we czwartek t. j. 10 bm. 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowege © ge- 
dzinie 5 popołudniu. 

Prelegent na tle ogólnie dziś we współcze- 
nej sztuce europejskiej zaznaczająGego się 
zwrotu ku dekoracyjności i tęsknoty za jedne- 
litym, całokształt życia organizującym stylem, 
nakreśli postać artysty, który obecnie wraz z 
Cezannem i Van Gogh'iem przodaje ostatniej 
fazie ewolucyjnej współczesnego francuskiege 
malarstwa, Gauguin, którego już w sąsiednich 
Niemczech dało w ostatnich latach poznać kilka 
wystaw zbiorowych, interesuje nas bliżej jeszeze 
i z tego względn, że „syntetyczna* sztuka jege 
wywarła także pewien wpływ na Sztakę Wy- 
spiańskiego, a zaś uczniem jego bezpośrednim, 
z ezasów istnienia t. zw. szkoły protestanekiej, 
jest przebywający dziś w Warszawie Wiadysław 
Ślewiński. Poza tem Paweł Gauguin — zmarły 
w r. 1903 w Atuana na wyspach Markeras (Pe- 
linezya) — na skutek fantastycznych kolei swe- 
go Życia, jest także jednym z najciekawszych 
wogóle problemów psychologii współczesnege 
artysty, Któremu współczesność ta — nie wy- 
starcza. Nazwisko jego, coraz częściej deche- 
dzące nas w czasach ostatnich, było dotąd pa- 
stym dźwiękiem, dzięki odesytowi, urządzenemu 
staraniem Tow. Br. P. U. A.S. P., pe raz pierw- 
Bzy daną będsie w Krakowie spesobneść bliż- 
szego zaznajemienia się z tą ze wssesh mlar 
aastanawiającą postacią. 


Chrześeljańskie Spółki spożywcze. Stara- 
niem Stewarzyszenia nauczycielek edbyła się w 
niedzielę pogadanka o Spółkach speżywezych. 
Pogadankę zagaił X. Minkiński, który jake pro- 
zos pierwszej Chrześcijańskiej Spółki spożyw- 
czej, przedstawił cele i zadania instytucyi tege 
rodzaju. Prelegent omówił historyę stowarzyszeń 
współdzielczych w Anglii i Belgii, potzene pod- 
niósł, iż kooperatywa natrafia u nas jesscze na 
trudności i przeszkody z braku inieyatywy ze 
strony kupców. 

Znajmojące były szczegóły tyczące się pro- 
wiantowania sklepów spożywczych w mąkę, 6a- 
kier, owoce poładniowe i t. p. Keeperatywy w 
rozwoju swym coraz szersze zataczając Kręgi, 
dążyć winny w celu zwalczania drożyzny de 
objęcia handlu „en gros“, a zarazem do budze- 
nia w kraju wytwórczości i przemysłu rugują” 
cego stopniowo obce wyroby. 

Prelegent zakończył interesującą pogadankę 
wezwaniem do kobiet polskich, by Starały się 
o ujęcie w swe ręce działalności Spółex spe- 
Żywczych, 

Szkoły zawodowe. Pod przewodnictwem Dra 
Lea obradowaia sekcya skarbowa Rady miej- 
skiej. Radca Wasung referował uchwalony 
przez sekcyę szkolną projekt statntn ergani- 
zacyjnego dla szkeły gospodarstwa domewege 
oraz zaweędowej szkoły kuehrrskiej. 
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pojmowaną być ma pokora, gdy brat zadając 
umiłowanemu mistrzowi napozór obrażające 
pytania, wiedział, że sprawi mu w ten sposób 
|radość głęboką. Oto jednocześnie stwierdze- 
nie tajemniczego działania łaski i poczncie 
missyi włożonej z woli Nieba na powerella 
z Asyżu i jego towarzyszy. Zamiłowanie 
ubóstwa, tak szczególnie ukochanego przer 
św. Franciszka, znalazło wyraz alegoryczny 
w poezyi średniowiecza. Dante poświęcił mu 
osobną strofę w pieśniach o Niebie, nazywa- 
jąc go „inałżonkiem onej niewiasty, która ed 
śmierci Zbawiciela żyła we wdowieństwie, 
bowiem nikt ze śmiertelnych nie otwiera jej 
ochotnie drzwi swoich tak prawie jak śmierci*, 

A cóż dopiero mówić o cnocie miłości 
i miłosierdzia, Której przykładami usiana jest 
ta książka podobnie jak każde dzieło, mające 
związek z żywotem seraficznego Świętego. 
Miłość ta nie wątpiła o nikim, szukającw naj- 
głębszych podkładach duszy ludzkiej pier- 
wiastków dobra, przytłumionych w niej 
krzywdą, nędzą, prześladowaniem lub nie- 
szczęściem. Zdejmijcie z ludzi istworzeń p'ętne 
ucisku i nienawiści, otwórzcie im szeroke 
bramy miłości i współczucia, a zbójcy Gstana 
sią bliskimi świętości — a drapieżey sa- 
mieszkają wśród społeczności ludzkiej, nie 
czyniąc zła nikomu, podobnie jak ów wilk 
z Gubbio. 


(Ciąg dałszy nastąpi.) 


Artystyczny Zakład Galanteryjno - introligatorski 
w Krakowie, ulica Mikołajska I 6. 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej, po eenach umiarkowanych. 


Specyalnością firmy 


oprawy ozdobne. 


ma obejmować 10-miesięczny kurs 
j nauki gospodarstwa domowego, 
otowanie, pranie, prasowanie, szycie 
achunki gospodarskie i hygienę do- 
zkoła ta służyć będzie do uzupełnienia 
cenia teoretycznego dziewcząt w kie- 
raktycznym. 

ga będzie szkołą zawodową dla kształ- 
obrych kucharek. 

cya skarbowa zgodziła się na projekt 


ieni bieżącego roku otwarto. 

teatru miejskiego. W sztuce Sophusa Mi- 
elisa: „Wesele za czasów rewolucyi*, którą 
fatr miejski wystawia w nadchodzącą sobotę, 
rają pp.: Sulima, Zarzycka, Leszczyński, Sta- 
isławski, Stępowski, Szymborski, J. Węgrzyn, 
M. Węgrzyn, Macjański, Kosiński i Jednowski. 

„Trylogia dubrownieka* grana będzie w ty- 
godniu bieżącym — w czwartek. 

Benefis Rygiera jun. Jutro daje teatr lu- 
dowy benefisowe przedstawienie na rzecz p. 
Jerzego Rygiera, którego publiczność kra- 
kowska miała sposobność poznać z jak naj- 
lepszej strony w czasie jego całorocznej pra- 
cy scenicznej w Krakowie. W zakresie dra- 
matu i komedyi okazał się p. J. Rygter naj- 
użyteczniejszym i najwydatniejszym praco- 
wnikiem sceny ludowej a wytrwałość i sumien- 
ność mogąca za wzórsłużyć jego zawodowym 
współkolegom, oraz gorące umiłowanie sztu- 
ki cechowały stale jego działalność artysty- 
czną. To też artysta tej miary i z tem peł- 
nem zaparcia poświęceniem się dla zawodu 
scenicznego, potrafił odrazu zająć najcełniej- 
sze stanowisko w krak. teatrze ludowym z 
pożytkiem dla sztuki i sceny. Spodziewać się 
zatem należy, iż na jutrzejszem benefisie p. 
J. Rygiera złoży publiczność krakowska do- 
wody uznania dla niego, zapełniając szczelnie 
widownię teatru przy ulicy Rajskiej. 
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Na benefis p. J. Rygiera odegraną zosta- 
nie „Podróż w kufrze“ zabawna farsa bu- 
dząca salwy śmiechu. W roli Flapeu wystą- 
pi p. Alfred Kowalski, a w roli Felicyi p. 
Helena Górska, artyści teatru lubel- 
skiego. 

W piątek „Podróż w kufrze* będzie po- 
wtórzona. 

Na sobotę przygotowuje Dyrekcya weso- 
ły wodewił „Ona i jej maż“, w którym wy- 
stąpi pna Jadwiga Brzozowska b. arty- 
stka teatru lwowskiego, pozyskana na stałe 
dla sceny teatru ludowego w” Krakowie z 
rozpoczynającym się nowym sezonem od dn. 
1 kwietnia. 

Wieczór kameralny nczniów Instytutu mu- 
zycznego odbędzie się dziś o godzinie 7 wieczór. 
Program: Haydn — kwartet smyczkowy; Er- 
hardt — trio; Mendelsohn — sonata na skrzypce 
i fortepian; Beethoven — trio; Dvorzak — so- 
nata na skrzypce i fortepian oraz Beethoven — 
kwartot. 


W sprawie zajścia z oficerem, o którem 
pisaliśmy wczoraj, donosimy, że oficer, który 
p. M. zranił szablą, nie służy przy nowo przy- 
byłym 93 pp., ani też przy 59 pp. — ale przy 
6 pułku obrony Krajowej, stacyonowanym w 
rakowie. W towarzystwie wojowniczego ofice- 
ra nie było zupełnie oficerów z 93 pp., ale 
było 2 poraczników z 56 pp. 

Podejrzane paplery bankowe. Na doniesie- 
nie jednego z właścicieli krakowskich kantorów 
przytrzymała policya dwóch podejrzanych mło- 
dzieńców, którzy przed kilku dniami usiłowań 
spieniężyć pewne wartościowe papiery. Kupiec 
ofiarowane mu do sprzedaży papiery przyjął, 
lecz zastrzegł sobie 24 godzin do sprawdzenia 
ich wartości. Zapytany przez kupca telegrafi- 
cznie jeden z banków w Poznaniu, odpowiedział, 
iż papiery te mają wartość, lecz pochodzą z 
kradzieży. Wobec tego organa policyjne areszto- 
wały obu młodzieńców. W śledztwie mylą się 
w odpowiedziach, co chwila podając inny spo- 
sób nabycia papierów. Jeden z nich nazywa się 
Stanisław Witczak, ma 30 lat, jest z zawodu 
kelnerem i pochodzi z Kościelca (gub. kaliska) 
w Królestwie, drugi nazywa się Zygmunt Kar- 
moliński, ma lat 23 i poehodzi z Poznania. 
Z zawodu ma być tapieerem, 

Papiery wartościowe mieli oni skraść w Po- 
znaniu na szkodę pewnego lekarza. Wartość ich 
wynosi kilka tysięcy koron. Przy aresztowanych 
znaleziono najrozmaitszego rodzaju wytrychy 
Dalsze śledztwo w toku. 


Niesumienny buchalter. Polieya aresztowała 
wczoraj buchaltera jednej z tutejszych po- 
ważnych firm Knpieckich, nazwiskiem S. D., 
neofitę, który na szkodę firmy popełniał oszn- 
stwa w ten sposób, Że inkasował bez wiedzy 
właścicieli od odbiorców firmy pieniądze i obra- 
cał je na swój ażytek. Aresztowany od dłuż- 
szego czasu uprawiać miał ten proceder. Osta- 
tnio jednak od jednego z klasztorów zainkaso- 
wał kwotę 200 K, oczywiście na swój rachu- 
nek, a wtedy sprawa się wydała. 

Zamach samobójczy. Jan Sowa 35-letni mu- 
rarz, zamieszkały przy ul, Kalwaryjskiej L. 57 
zażył dziś o godz. 11 przed poł. znaczną ilość 
kwasu solnego wraz z wódką. Na jęki nieszczę- 
śliwego, wijącego się w bólach na ziemi, przy- 
skoczyli domownicy, a podejrzewając zatrucie 
zawezwali Pogotowie ratunkowe, które po udzie- 
leniu pierwszej pomocy odwiozło go w stanie 
groźnym do szpitala św. Łazarza, Powód samo- 
bójstwa niewiadomy, 

Z zazdrości e żonę. P. Leopold Dutkiewies, 
urzędnik szpitała św. Łazarza, cierpi na manię 
podejrzywania żony o zbyteczną kokieteryę. Wy- 
dało się podejrzliwemu mężowi, iż Żona ze szcza- 
gólną cznłością i względami odnosi się do ucznia 
VIII klasy gimnazalnej W. S. 

Wczoraj więs napadł na niego na Półwsiu 
Zwierzyrieckiem i pobił go tak ciężko, że stu- 
denta musiało opatrzyć Pogotowie ratunkowe. 

Gdzie policys ? Kronika Pogotowia ratunko- 
wego notuje za noe ostatnią kilkanaście napa 
dów rzezimieszków na spokojnych przechodniów. 
Kilka z nich zakończylo się bardzo ciążko dla 
napadniętych, tak, że musiano ich odwieść do 
szpitala. Napady te i bójki rozegrały się w róż- 
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ožony z tem, by obydwie szkoły jeszcze | 


nych dzielnicach miasta — a policya w wielu 
z nich zupełnie nie interweniowała! f ) 

Policya więc nie może zapewnić bezpieczeń- 
stwa w Małym Krakowie. Jakże go zapewni, 
gdy przyjdzie Wielki Kraków?! 

Krwawy napad. Małżeńskiej parze Walente- 
mu i Maryi Nikoderskiej, zastąpili drogą wczo- 
raj w Zakrzówka dwaj awanturnicy. Ponieważ 
napastnicy zaczepili pierwszą Nikoderską sta- 
nął w jej obronie małżonek. Wywiązała się bój- 
ka, w której padł ugodzony w okolicę serca 
Nikoderski, żona zaś jego otrzymąła głęboką 
ranę w łokieć i wskutek upływu krwi zamdla- 
ła. Pobitych małżonków opatrzyło pogotowie ra- 
tunkowe i odwiozło do szpitala św. Łazarza. 

Szajka dzlewcząt-złodziejek. Od pewnego 
czasu zdarzały sią w Podgórzu systematyczue 
wypadki kradzieży szafkowych, a poszkodowa- 
ni widywali zawsze trzy dziewczęta uciekające 
z łupem. Policya jednak wyśledziła sprawczy- 
nie, któremi są: Marya Boguła, Estera Rosen- 
berg i Freida Berger, wszystkie 15 letnie, z 
których Boguła była już nawet dyykrotnie ka- 
raną za kradzież. 

Z sali sądowej. Na ławie oskarżonych, przed 
trybunałem przysięgłych, zasiadł dziś 29-letni 
Jan Wadas, więzień z Wiśnicza, oskarżony o 
zbrodnię uszkodzenia ciała. 

W dniu 7 grudnia 1909 pedczas spaceru 
więźniów w Wiśniczu napadło na więźnia Ka- 
rola Windusza, podejrzywanego przez współto- 
warzyszy o denuncyatorstwo, kilku więźniów i 
powaliło go na ziemię, bijąc i kopiąc Wśród 
napadających był Wadas. Dozorcom więźniów 
udało się odpędzić bijących od Windusza. Kie- 
dy zaś ten z ziemi się podnosił, Wadas kopnął 
go nogą w twarz i wybił mu oko. Dzisiaj za- 
siadł Wadas na ławie oskarżonych. 

Rozprawie przewodniczy radca Pelz, oskar- 
ża Dr Ajdukiewicz, Jako Świadkowie po- 
wołani są więźniowie z Wiśnicza w aresztan- 
ckim ubiorze i ich dozorcy, 

Oskarżony skazany został na 10 miesię- 
cy zwykłego więzienia. 

Kradzieże. Policya aresztowała wczoraj 14 
letniego Oziasza Finkeihaqsa, który skradł na 
tandecie przy ul. Szerokiej Anastazyi Cyganó- 
wnie pugilares sg kieszeni z zawartością 20 K. 

Aresztowano również 45-letnią Maryę Susuł, 
która w towarzystwie 2 innych kobiet skradła 
pościel na szkodę jednego z mieszkańców przy 
ul. Konopnickiej w Dębnikach. 

Pogoda. Dnia 8-ego marca 
doszedł od — 41 do +62 C. 
woli opadał. 

Dnia 9-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 751'3 mm., termometru — 3'3 
C., wiatr: cisza. 


termomett 
barometr po- 


Kronika zamiejscowa. 


Konfiskata pamiątki po Kllińskim ! Na otwar- 
tej w tych dniach w Warszawie wystawie skór 
ifuter, kilka cechów wystawiło swe insygnia 
historyczne i pamiątki cechowe. Między in- 


nemi, cech szewców wystawił przechowywane 
od lat wielu pamiątki po starszym swym Ki- 
lińskim — popiersie jego i puhar. 


Wczoraj w południe na wystawę przybyła po- 
licya i portret Kilińkiego skonfisko- 
wała. Urząd starszych tego cechu wszczął na- 
tychmiast starania o zwrot tej pamiątki cecho- 
wej, która przetrwała najcięższe czasy ucisku 
i dopiero teraz w dobie „konstytucyjno-neosto 
wiańskiej*, stała się tak groźną dla państwa 
rosyjskiego! Obnrzenie z tego powodu ciśnie na 
usta jeden tyłko wyraz: dzicz... 

Bojkot tewarów pruskich. Wczoraj odbyło 
się we Lwowie walne zgromadzenie organizacyi 
bojkotu towarów pruskich pod przew. r. dw. 
prof. Rydygiera. Poruszono myśl połączenia tej 
organizacyi z pokrewnemi tow. jak „Rueh Pol- 
ski“ i „Straż Polska“ w Krakowie. Pre- 
zesem wybrano prof. Rydygiera, zastępcami je- 
go prof. Milewskiego, inż. Krobickiego, księżnę 
Wandę Czartoryską, Franciszka Garczyńskiego 
i dyr. Drewnowskiego. 

Wielki pożar. W Skniłowie pod Lwowem wy- 
buchł w poniedziałek wieczorem ogromny pożar, 
którego pastwą padło 22 budynków włościań- 
skich. 

Ponowne zapadanie się ziemi w Inowrocła- 
wlu. W Inowrocławiu porysowało się znowu kil- 
ka domów przy uliey Poznańskiej Mieszkańcy 
wyprowadzają się z zagrożonych domów, gdyż 
nocą słychać podejrzany łoskot, dochodzący z 
wnętrza ziemi. Podobno w ostatnim czasie sali- 
na czerpała z kopalni zbyt wiele wody i stąd 
przypuszczenie, że ziemia, straciwszy swą na- 
turalną podporę, będzie coraz więcej się zapa- 
dała. „Dziennik Kujawski“ donosi, że miasto 
zamierza sprowadzić niezależnego geologa, któ- 
ryby na pewien czas zamieszkał w [nowrocła- 
wiu i badał przyczyny zapadania się ziemi. 

Jak wiadomo bowiem rok mniej więcej te- 
mu nastąpiło poraz pierwszy zapadanie się zie- 
mi, kledy to najwięcej ucierpiała Katedra, 

Towarzystwo poplerarla nauki polskiej od- 
było wczoraj we Lwowie doroczne walne zgro- 
madzenie pod przew. prof. Balcera. Po przyję- 
ciu do wiadomości sprawozdania dokonano wy- 
borów do wydziału. Na trzy lata zostali wybra- 
ni: Antoni Małecki, Oswald Balcer, Władysław 
Abraham, Lndwik Finkiel, Stefan Niementew- 
ski, Emil Machek, Maryan Smoluchowski, Wi- 
ktor Hahn; na rok: Przemysław Dąbkowski, 
Karol Skibiński, Kazimiera Twardowski, Rudolf 
Zuber. Następnie prof. Balcer wygłosił odezyt: 
„O chronologii najstarszych kształtów wsi sło- 
wiańskich i polskich“. 

Wielki Lwów. Gminy Kleparów, Hołosko 
małe i Zamarstynów uchwaliły na wspólnem po- 
siedzeniu prosić gminę m. Lwowa, by je wcie- 
liła do swego okręgu i linii akcyzowej. Jak sły- 
chać jednak, Rada miasta Lwowa nie zgodzi się 
na przyjęcie ciężarów, połączonych z przyłącze- 
niem powyższych gmin. 

Nowy bank w Brodach. Jak słychać Zwią- 
zek kas oszczędności czeskich ma zamiar aa- 
łożyć w Brodach filię; ma ona być konkuren- 
cyą dla filii banku praskiego, która świetnie 
prosperuje, czego najlepszym dowodem jest, Pal 


GŁOS NARODU z dnia 10 Matóa 1910. 


zakupiła za 80.000 K hotel, który ma zamier 
zburzyć i wystawić nowy wspaniały gmach, 

Konkurs na afisz. Komitet „Powszechnej 
Wystawy Sztuki polskiej we Lwowio 1910“ 
rozpisuje konkurs na projekt afisza wystawy. 
Bliższych szczegółów udziela Komitet wystawy 
we Lwowie (ul. Dzieduszyckich 1). 

Dom zdrowia. „Pomoc Bratnia“ w Zakopa- 
nem prosi nas o umieszczenie: Rok b eżący 
jest jubileuszowym dla istnienia naszego Tow, 
1 lipca bowiem upłynie dziesięć lat od założe- 
nia „Domu zdrowia”. Jakby dla uczczenia tega 
tak ważnego dļa naszej instytycyi raku, zaczę- 
ły napływać w ostatnich miesiącach znaczne zą- 
pisy na fundusz budowy nowego gmachu dla 
uzdrowiska, P. Andrzej Teczyłewski, miesska- 
jąsy obecnie w Areachon (Francya), a były pre- 
zes rady nadzorczej Tew., ofiarował na ten cel 
25.000 K, rodzina zaś Wiskonttów dla uszeze- 
nia pamięci ś. p. Barbary z Rudzkich Wiskont- 
towej, za pośrednictwem lekarza Dra Włady- 
słąwa Wiskontta z Kostrowy (Rosya) nadesłała 
2.226 K 46 h. 

Strajk w J-sienicy. Z Bielska plszą nam: 
Przed dwoma tygodniami wybuchł w fabryce 
mebłi w Jasienicy, koło Bielska — jak zaraz 
douieśliśmy — strajk robotników z powodu, iá 
dyrektor fabryki Redlich zarządził przedłuśe- 
nie dnia roboczego o półtorej godziny, Robo- 
tnicy oświadczyli, że na tak zwany „fajranl” 
pracować nie bądą, ponieważ nie zachodzi tego 
potrzeba, niema bowiem nawet dostatecznej ilo- 
ści pracy da wykonywania © ciągu zwykłego 
dnia roboczego, Stosownie do tego oświadcze- 
nia robotnicy też postąpili, a rozdrażniony tem 
dyrektor Redlich w dniu 22 lutego zamknął 
fabrykę i wyrzucił koło 800 ludzi na bruk, po- 
zbawiając ich zarobku, 

Natychmiast po wybuchu strajku a nastę- 
pnie lokautu zjawił się w Jasienicy reprezen- 
tant „Polskiego Związku zawodowego chrześci- 
jańskich robotników* p. Puchałka z Krako- 
wa, który po odbytem zgromadzeniu próbował 
doprowadzić do poruzumienia rmaiędzy dyrekeyą 
fabryki a robotnikami. Brutalmy dyrektor Re- 
dlich nie chciał jednak zrobić żadnego ustęp 
stwa na korzyść robotników — wobec czege 
ci ostatni postanowili wytrwać na zajętem sta- 
nowisku. 4 Krakowa przybył kierownik chrze- 
ścijańskiej organizacyi robotniczej p. Holeksa, 
który aż do qkońcgenia strajkiem kierował, u- 
rządzając co drugi dzień masowe zgromadzenia 
strajkujących i zlokautowanych robotników, In- 
terwencya starostwa bielskiego pozostała bez 
skutkn. W ubiegłą sobotę przybyli na miejsce 
waiki poseł X, Lonmdzin i główny dyrektor 
akcyjnego Towarzystwa „Mandas“, właściciel 
fabryki jasienickiej, Dr Pilzer z Wiednia. Po 
dłngich pertraktacyach i interwencyi posła X. 
Londzina doszło między delegacyą robotników 
a Drem Pilserem do porozumienia i ugody. — 
Dyrekcya fabryki zreaygnowała z połowy „fa- 
jerantu*, ponadto każdy robotnik nie mająey 
dostatecznej ilości praey, na „fajerant" praco- 
wać nie jest obowiązany, ezego poprzednio dy- 
rekcya Stanowczo odmawiała, zmaszając robo- 
tników nawet do bezczynnego pozostawania w 
fabryce, dyrekcya zobowiązała sią dalej uregu: 
lować wewnętrzne stosunki we fabryce wedle 
życzeń robotników i uznała jake atałege pośre- 
dnika między robotnikami a centralną dyrekcyą 
w Wiednia posła X. Londzina, Strajk i lo- 
kaut zakończył się tedyzwyeięstwem 
robotników. Związek chrześcijańsko robo- 
uniczy wypłacił swoim członkom w Jasienicy 
za czas strajku koło 2000 koron zapomóg. To 
też strajknjący na ostatnim sobotnim zgroma 
dzeniu uchwalili jednogłośnie rezolucyę piętnu- 
jącą X. Stojałowskiego świadomym kłam- 
cą i ogzczercą Z powodu, iż ośmielił się w 
swem pisemkn napisać, Że Związek krakowski 
nie dba o robotników jasienickich i z żadną 
pomocą im nie spieszy, a wkładki ich przepa- 
dły?! Za rezolucyą będącą odprawą stare- 
mu krętaczowi a wyrażającą nznanie za 
pracę i pełne zaufanie naszemu Związkowi i 
jego kierownikom głosowali nawet robotnicy 
socyalistyczni. Śpiewem „Choć burza huczy ko- 
ło nas* zakończyłe się sobotnie zgromadzenie 
strajkujących — w poniedziałek solidarnie pod- 
jęto pracę. 

Rabunek wozu posztowego. W nocy z po- 
niedziałku na wtorek szajka bandytów złożona 
z 5 osób arządziła w okolicy Zboisk, za roga- 
tką Żółkiewską”we Lwowie, napad na dwa wo- 
zy pocztowe, jadące do Żółtaniec. — Bandyci 
ukryli się w krzakach obok drogi. Około godz. 
1i nadjechały wozy, wpadli więc bandyci z ca- 
łym impetem na pocztylionów i poczęli ich bić 
pałkami. Napadnięci stawili opór, bronili się, 
jak mogli, ale nic to nie pomogło. Bandyci po- 
konali ich, poczem bez przeszkody dokonali ra- 
bunku. 

Na wozach pocztowych znajdowało się 7 
przesyłak, zawierających pudła z kapełuszami i 
sukniami. Bandyci porwali posyżki i zniknęli w 
ciemnościach nocy. Władze pocztowe zarządziły 
energiczne śledztwo. 


że świata. 


Golidsztelnewa jako odallska. W Dźwińska, 
jak donoszą pisma warszawskie, dokonano re- 
wizyi u przybyłej świeżo z Argentyny, nieja- 
kiej Goldszteinowej. Znaleziono 48 pokwitowań 
różnych banków na złożone pieniądze, a prócz 
tego mnóstwo brylantów i olbrzymią sumę pie- 
niędzy. Goldsztelnowa była pedobno odaliską 
Abdul Hamida, i w czasie przewrotu zabrała 
część kosztowności sułtana i zbiegła do Argen- 
tyny. 

Odaliskę ekssułtana oraz jej ojca — zwy- 
kłego Żydka eldszteina zatrzymane ma razie 
pod strażą policyjną w Dźówińska. 

Rozłam w czeskiej party socyalistycznej 
na Morawach pogłębia sie coraz dalej. Tak een- 
traliści, jak autonomiści zwołują zgremadzenia 
i napadają na siebie ecraz gwałtewniej. Ma po- 
wstać nowe pismo czeskie przesiw „Równości*, 
napadającej na germanizacyą centralnysh erga- 
nizacyj. 
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ryża donoszą: Z pałacu sprawiedliwości słychać, 
że sądowy likwidator Duez, ustanowiony dla 
zlikwidowania kilku kongregacyj, zestał uwię- 
ziony. Miał on popełnić wielką defraudacyę. 
Duez zeznał, że przy lkwidacyi dóbr kon- 
gregacyjnych sprzeniewierzył cztery miliony 
franków, przy likwidacyi zaś innych przydzie- 
lonych mu przez sąd spraw milion. Uwiązienie 
Dueza wywołało w kołach parlamentarnych 
ogólną sensącyą, chociaż od kilku miesięcy wie- 
dziana, łe on popełnił sprzeniewierzonie. 
Oskarżony, który domagał się kary śmierci. 
Pewne pismo belgijskie doniosło o niezwykłym 
wypadku: Dwaj bracia, nazwiskiem Pelzer, zo- 
stali przed kilku laty skazani na karę śmierci. 
Kara śmierci istnieje wprawdzie w Belgii, ale 
tylke na papierze, w rzeczywistości nigdy się 
jej nie wykonuje. Kiedy jeden z braci z rezy- 
gnaczą przyjął wyrok na dożywotnie więzienie, 
to drugi bronił się przeciw niemu uporczywie, 
ponieważ wolał straszną śmierć, aniżeli długie 
męczarnie pobytu w więzianiu. Polecił więc swe- 
mu obrońcy, aby stanowczo zażądał od mini- 
stra sprawiedliwości, iżby wykonano na nim 
przepisaną karę śmierci. Adwokat spełnił więc 
polecenie swego klienta, motywując tem, że u- 
stawa powinna być szanowana| Jednak mini- 
sterstwo sprawiedliwości kie uwzględniło prośby 
i skazaniec musial rozpocząć odsiadywanie kary, 
której „dożywotność” trwała trzy lata. Człowiek 
ten nie darmo się abawiał więzienia... Zmarł po 
trzech latach. Wypadek ten nie jest codziennym 
i przedstawia zawiłe zagadnienie prawnicze. 
Trup w koszu Na stacyi w Angers we 
Francyi, znaleziono wśród nadeszłych z Marsylii 
towarów wielki Kosz, z którego wydobywała się 
przenikliwa woń. Gdy kosz otworzono, znale- 
ziono trupa mężczyzny, mogącego liczyć około 
35 lat, w początkowym stanie roakładu. Dotąd 
nie stwierdzono, kto był naduwcą tej przesyłki. 
Niepoprawni. Sekcya galicyjskich składowni- 
ków nie przestaje mimo kilkakrotnych uwag w 
prasie, kekietować Niemców przez rozsyłanie 
niemieskiego „Einladung“ na zgromadzenia. 
Komentarze zbyteczne. 

nosem 


Zmarli. Ləopold Aksmann, kupiec krako- 
wski, zmarł wczoraj wieczorem w 33 roku ży: 
cia. Wyprowadzenie zwłok odbędzie sią jutro o 
godz. 4 pop, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6). 


We środę d. 9, we czwartek d. 10 i w piątek a. 
11 b. m. Stanifaw Dudek: „Sen i senne marzeni.* 
(3 wykłady). 


Repertuar teatra miejsziago w Krakowie 


Środa, „Ład w domu“. 

Czwartek. „Trylogia Dubrownicka. 

Fiątek. Przedstawienie amatorskie. 

Sobota „Wesele z czasów rowolucyi*, sztuka w 
3 aktach Sofusa Michaelsa. (Nowość !) 

Niedziela popołudniu. „Komedya omyłek“. (Pół 


y). : 

Niedziela wieczorem. „Wesele z czasów rewo- 
lucyt*. 

Poniedziałak. „Aktor i“. 


p ED” ou E. 
Nieodebrane przesyłki. W poniedziałek i 
wtorek t. j. 14 i 15 marca b. r. o godz. 9 
przed południem odbędzie się w magazynach 
kolejowych tutejszego c. k. urzędu ruchu 
publiczna licytacya nieodebranych, a po my- 
sli paragrafu 81(4) regulaminu ruchu kole- 
jowego do sprzedaży przeznaczonych prze- 
syłek. 

Spis tych przesyłek przejrzeć można w 
kancelaryi naczelnika magazynow w godzi- 
nach urzędowych. (371) 


Listy z kraju. 


Nowy Sącz. (Kor. wł.). Dnia 2 b. m. odbył 
się tu proces przeciwko 18 letniemu Władysła- 
wowie Kurczabie, b. uczniowi VI. klasy gimna- 
zyalmej, który w nocy z 21 na 22 listopada z. 
r. skradł na stacyi w Dobrej dwa worki pie- 
nieżne, zawierające 1580 koron. Kurczabę skazał 
sąd na rok więzienia. Oskarżony wyrok przyjął. 
„Precz z polskim jąęzykiem*, Przeciw 
wyborom rady wyznaniowej żydowskiej, przepro- 
wadzonym przy nielicznym udziale wyborców, 
wniesiono protest do starostwa, które jak się 
zdaje zniesie te wybory z powodu nieogło- 
szenia ich w domach modlitwy w okolicznych 
miasteczkach, które należą do gminy wyznanio- 
wej żydowskiej nowosądeckiej, — Nadto nie są 
tu zadowoleni mieszkańcy z wyboru takich ra- 
dnych, których większość stanowią syoniści, 
nie rozumiejący nawet; języka polskiego (!) i 
czego dowodem, że na zgromadzeniu wyborczem, 
gdy przewodniczący adwokat Dr Kórbel zagaił 
zgromadzenie w językn polskim, wołali zgroma- 
dzeni syoniścj: „mówić po żydowsku, bo nie 
rozumiemy po polsku" (1). 

Koncosye szynkarskie. Tutejsi szyn- 
karze odbyli onegdaj zgromadzenie względem 
wniesienia podania o koncesyę szynkarską. Po 
dyskusyach uchwalono udać sią do redakcyi żydew- 
skiego tygodnika „Jedność* we Lwowie, odno- 
śnie do artykułu jej, w którym ogłasza, Że po- 
dania o koncesye szynkarskie jnż wnosić można, 
z prośbą o wyjednanie tą drogą u namiestnika 
jak najspieszniejszego ogłoszenia zezwolenia na 
wnoszenie podań w „Gazecie Lwowskiej”. 


Obchody szopewowskie, 


Z Paryża donoszą: 

Staraniem komitetu francusko polskiego 
odbył się tu wczoraj wieczór w przepełnionej 
wielkiej sali »Petit Journal'u< pod przewod- 
nictwem Gabrysla Faure'a, dyrektora kon- 
serwatoryuna, obchód setnej rocznisy urodzin 
Chopina. 

Henryk Chantavolne, prezes komitetu, za- 
gail zebranie, odczytał depesze i listy. Pan 


Qrabież dóbr koselelnych we Franeyi. Z Pa-|G. de Max, artysta z teatru Sary Bernhardt, 


Nr. 66. 


wygłosił wiersz Maurycego Rollinata na cześć 
Chopina. Pan D. M. Calvocoressi mówił o ży- 
ciu i twórczości artysty, poczem p. Ricardo 
Vines, znakomity pianista hiszpański, wyko- 
nał szereg utworów Chopina, między innemi 
sonatę z Marszem żałobnym. 

Zakończył uroczystości hymn »bBoże coś 
Polskę«, śpiewany przez panią Grandjean, — 
artystkę z Wielkiej Opery, a wysłuchany 
przez publiczność stojąco. 

Sala była przepełniona. Niestety, mogła 
ona pomieścić zaledwie 1200 osób, skutkiem 
czego z górą pięćset osób, z braku miejsca, 
musiało odejść od drzwi sali. Na obchód'przyby- 
ła najwytworniejsza publiczność pa- 
ryska. 

* to * 

Obchód paryski jest jednem z ogniw hoł- 
du, jaki oddał pamięci Szopena cały Świat 
kulturalny. Podobne obchody odbyły się już, 
jak wiadomo — w Lipsku, w Wiedniu, w 
Londynie, w Rzymie, w Nowym Jorku, w 
Chicago i w całym szeregu innych miast ną 
obu półkulach ziemi, nie mówiąc o Połsoa 
gdzie najmniejsze miasteczka uczciły w mia- 
rę sił i środków satną rocznicą urodzin wiel- 
kiego geniusza polskiej muzyki. 

Jeden tylko Kraków nie zdobył się do- 
tychczas na żaden obchód, choćby spóźniony, 
pomimo »urzędowej< zapowiedzi dyrektorą 
Magistratu p. Grodyńskiego (1) Przypomina- 
my więc na tem miejscu p. dyrektorawi 
Magistratu jego obietnicą, jaką złożył z o- 
kazyi.. indyka ministeryalnego. Mieliśmy do- 
tychczas możność poznać p. Grodyńskiego, 
jako wie'kiego specyalistę od redagowania 
»sprostowańs i t. p. działalności magisbrac: 
ko-demokratycznej, — radzibyśmy go też 
zobaczyć w nowej aureoli organizatora ob- 
chodów muzycznych (!). 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny rądakter 
Maryzu Dąbrawzku 

A ĄŁŁŻŻ OZ 


Madest rev. 


W szybkiem odzyskiwaniu 
pełnych sił po przebyciu 
gorączki 


i innych chorób osłabiających, EMULSYA SGOT- 
TA wedle doświadczenia oddaje najlepsze usługi. 


Emulsya Scotta 


posiada smak przyjemny, jest lekko- 
strawną i zażywaną bywa chętnie 
|) nawet przez tych, którzy wszystkich 
innych preparatów znosić nie mogą. 
Dlatego też 


EMULSYA SCOTTA 


jest w całej pełni skuteczną. 

Co się tyczy czystości składników 
i pewności skutku, jest Emulsya 
Scotta całkiem idealną i uznauą o- 
gólnie, jako niezrównany wzór emul- 


Prawdziwa 
tylko ztym 
znakiem ry- 
baka, gwa- 
rantującym 
wytwór 
Scotta. 


syi. 
Cena oryginalnej "łaszki 2 K. 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekąah, 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


CENNIK 
izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 


z dnia 7 marca 1910 r. godzina 1 w poł. 


Płacą | Żądają 


w Koronach 


Waluty. 
Ruble papierowe. . . . . . . . . . 254 — | 255 -— 
Marki niemieckie. . . . . . . . . . 117 25| 118 — 
Franki papierowe . . . . . . . . . 95 —| 96 — 
20-to frankówki w złocie. . . . . . 19 —j] 19 20 
Listy zastawne. 
Bo/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. | 109 50| 110 50 
4:[,0/, Listy zastawne Banku hipot. . | 98 — į 100 — 
407, j 5 n 7 „| 93 50| 94 50 
4,0], Listy zastawne Banku kraj.. .| 99 45] L00 7% 
40j, Listy zastawne Banku kraj. . .| 93 75| 94 7% 
4°], Listyvast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 96 50| 97 58 
4j, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. | 96 —| 97 — 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. | 92 90| 93 90 
Obligacye i pożyczki. 
4»|, Galicyjskie obligacye propinac. .| 97 25] 98 28 
40, Pożyczka krajowa z r. 1893 93 —| 94 — 
40j, Pożyczka miasta Lwowa . . . .| 92 25| 98 25 
4:/,9/, Pożyczka miasta Lwowa . . .| 93 —| 94 — 
5o/, Obligacye komunalne Banku kraj. | — —| — — 
4:/,8], Oblig. komunalne Banku kraj. | 99 75] 100 7% 
40, Obligacye kolejowe. . : 6 0 93 25| 94 26 
Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 120 —| — — 
Akcye. 
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |685 — | 690 — 
Akcye Banku. Galic. dla h.i p. w Kra- 

KONICA Ac ać AEO: dk 410 — | 420 — 
Akcye kolei Karola Ludwika .. ..|— —| — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jnssy | 555 — | 560 — 

Pubiiczne zapisy długu. 
42|,,*/, wspólna renta papierowa 99 —] 90 58 
4'j,*/, współua renta srebrna. . . . | 99 —| 90 50 
49, renia koronowa austryacka , , „| 94 75] 96 7% 
4%), renta koronowa węgierska . . .| 0225) 92 75 
40/, renta austryacka w złocie . . .| 117 75] 118 25 
4°], renta węgierska w złocie. . , . {114 — | 114 50 


Bluzy, ; alki, Kapelusze, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i kores- 


- Kowe, 


Wstążki, Paski, Pończochy, Materye jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tinle sa bluzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Józef Massar 


W KRAKOWIE 
ul. Floryańska I. 15 


Perfumy i Mydła 


ckawiczki, Pióra strusie, Zaboty, Krawaty, Kołnierze, Nafty szwajcarskie, Koronki, 


„zm od BEŻ 
poleca 


Ślimakowski ' 


Kraków, Linia A-B. 
::: obok gł. Trafiki. ::: 


Ceny niskie bez konkurencvi. — Zamówienia listowne odwrotnie 


Uwaga, W niedziele i 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 


w wełnie,jedwabiu,płółnach,batystach,zefirach 


święta magazyn zamknięty, 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 


9 Towar doborowy. 


Ceny umiarkowane. 


Nr. 6412 


Dyrekcya c. K. kolei pfstwowyci w Krakowie. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: 


12.10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 

12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 

do Podwoloczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarnc- 
połu do Potutorów, Iwań pustych, Husie- 
tyna, Czortkowa, K epyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


108 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krskowa 

do Lwowa. Połączenia : w Dębioy do Tar- 
nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyśla do Sambora i Bteyja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora. 

4.80 rano, poc. Osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 
4.50 ” » 33 1 ŁU Miasta 

do Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia, 


6.48 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 , 7 „ Nr. 8, z Podgórza-Pł. 
do Podwołoczysk i Ickan. Połącze- 
nia: w Tarnowie lc Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bnda- 
esztn; w Rzeszowie do Jasla ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanislawowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potntorów, 
Iwania Pustego, Husiatyna, Czortkowa i 
Panie, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy] 


8.0) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 

809 » s» _»„»_ Nr. 15 z Podgórza-Pl. 

do Lwowa i Podwoloczysk. połącze- 
nia: w Tarnowie do Szazucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadów w kierunku Przeworska; w Prze- 
mybla do Sambora. Stryja i Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wowa, Rawy ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczyskach do 
Kijowa i Odessy. 


8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 p 3 „  Nr.411s Podgórza-Pī. 
do Wieliczki. 


8'40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Koemyrzowa i Mogiły. 


8.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 » n  »  Nr.10l2, „ Miasta 
pa linię transwerealną przea Podgó: 
rze-Plaszów, Skawing, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowie i Bielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
panego i Sachahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
qórągch do Gorlic, w Nowym Żagóreu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
mek, Borysławia, Ssryja, Lwowa, Stani- 
gławows i Ławosznego, z Krakowa do 
Ankopanego wóz wprost przechodzzey I 
i H klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 

112 « » n»n » Nr.l3aPodzórza-Pl. 

do Podwołoczysk i Ickan. Połącze- 
mia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
əza, Orlowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Bzeszowie do lasia, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyro va i Btryja, w Przewor- 
sku de Dynowa w Jarosławiu do Sokala, 
w Praemyślu . » Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
de Btanislawowa Stryja, Nowego Zagó- 
Baa i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwamia pasiego, Husiatyna, Czorsko- 
wa, Kopyczynmiec, Zbaraża, w Borkach 
wielksh de Grzymalowa.| 


PDADARARDORANA RAA A 


Kto chce mieć tanią i 


1.15 po poł., osob. Nr. 38, z Krakowa 
L50 5 
I SIE = n»n Nr. 1034, „ Miasta 


do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowice i Bielska, 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia. 


1.50 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 

FISH M n»n Nr. 461, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 

1.33 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 
do Kocmyrzowai Mogiły. 


153 po pol, pospieszny Nr. 5. z Krakowa 

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i 

do Nowego Sącza w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławia do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie doStanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
j.U5 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po pol, osob. Nr. 25, e Podgórza-Pl. 

do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Ńowego 
Sącza. 


8.10 wiecg. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-P1. 

do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasia. 


7.40 wiecz. mięszany, Mr. 468, z Krakowa 
751 wiecz. mięsz. Nr 468, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
320 wiecz. osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 

na linie transwersalną przez Pod- 
górze-Plaszów, Skawinę, Suchą do No. 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryl do Wadowice; 
w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławocanego. 

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 

do Iokan, Ka eart, Konstanoyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
gtantynopola. Polącze nie w Przemyśla do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za 
górza, 


9.00 wieczór osobowy, Nr.17, 2 Krakowa 
9.10 wiece. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do Podwołoczysk 1 lokan. Połącze- 
nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rczuiej, Stanisławo» 
wa, Stryja, Wołkowa, ! „wego Zagórza, 
Sianeki Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopola do Husiażyna, Czozstkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy. 

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 

10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 

do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w „Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyśla do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora i Stryja. 


11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 


NO aa 34 
do Wieliczki. 
11.52 wnocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 5 „ Nr. 1022. z Podgórza-Pl. 
12.09 " «  Nr.1022, z Podg. Miasta 
do Nowego Sąeza przez Podgórze-Pla- 
szow Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Zywca i Zwaruonia, w Cha- 
bówce do Zukopanego i Suctahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Kunzyc, Bu- 
dapesztu i Stróż, Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują wozy wprost przechodzące 


adalofofo 


Nr. 413, z Podgórza-Pl. 


dobrą książkę polską 


niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie 


Gena pojedyńczego temu 40 kop-, w prenumeracie 19 '/⁄ k. 
Biblieteka dziel wyberowych wydaje utwory historyezn=, 
belletrystyczne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi wyszły 


M. Berg Zapiski e polskich spiskach i po- 
wstaniach, 

J. Konnan Syberya. T 

Kajetan Kożmian Pamiętniki. 

J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. 


L. Kielland Napoleon ijego ludzie. 
Abgar Sołtnn Ugoda polubowna. 
Gruszeoki Zaloty biurokraty. 
Jeske Choiński Małżeństwo jakich wiele , B 
Rodziewiozówna Anima VRis. 


A. Kolb Radca stanu jako robetaik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 


ryce. 

J. Siewers Drugi rozbiór Polski. 

Pamiętnik anegdotyczny z 
Stanisiawa Augusta, 


Papus Wiedza magów. 
Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej. 
czasów | B. Reyoh Niemcy współcześni. 


W roku”'i9iO Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia 500-nej rocznioy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogóluo kształcących, Biblioteka zamierza przygotować 


histeryę 


literatur: polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. 


Pcza 


tem Bibiioteka posiada w przygotowaniu szersg nowości liternokioh p33- 
akich i ebcych. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jarc 
słuwa Dabrowska Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańska powieśó Osad. 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewicz „Jej chłopcy“. Rufin Piotrowski Pe. 


miętniki. 
lewska 


A- $maczniński Z za kraty. 
Jak liść oderwany od fńrzewa. kl. Jenike Pamiętniki z 1863 roku. Antoni 


Z. Michałowski Wydarte karty. Wr- 


Potooki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia prnskiege. Oohooki Pamiętniki. 


Warunki prenumeraty 
W Warszawie rooznia (52 tomy) 10 rb. 
półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
kwartalnie (13tomów) 2 rb. 50 kop. 
Z przesyłk 
(63 tomy) 12 rb. półrooznie (26 tomów) 


6 rb. kwartalnie (13 tomów) $ rb 
Dopłata za oprawę 


Rocznie (52 tomy) 6 rb. 
. |półrocznie (26 tomów) 3 rb. 
peozfową roocZNIiE kwartalnie (13 tomów) 1 rh. 50 kop. 


Bzezegółowy prospekt na 1910 rek wyjdzie w listepadzie* 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


BRedakter Zdzisiaw Dębicki. 


Wydawca liazimiera 6 adomska. 


Katalog i dotyshezasowe wydawnietwa wysyła się bezpłatnie" 


K. Z 


AJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac _Maryacki |. 8. 


Z omlety 


| 


| 


KC) poleca po cenach najniższych: 


z Pod 


12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl. |ze L wowa, tamże połączenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Posady chyrewskiej. 
3.28 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
3.30 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa 
wołoczysk i Ickan. Połączenia 
w Borkach wielkich z Grzymałowa, w Tar- 
nopoln ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort- 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: w: Lwowio od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady cbyrow.; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pl. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 


ze liwowa. Połączenie: w Przemyślu; oi 


Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 


worsku od Rozwndowa. 
5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 


5.52 rano, osob. Nr. 1017, do Fodgórza-Plasz. 
6.07 rano, ossb. Nr. 48, da Krakowa 


z linii trenswersalnoj, od Nowego 


Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sącza od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
ZlIekan. Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi) codzień od Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stryja. Wołków, 
Nowego Zagórze, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza 1 Chyrowa. 
7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 
7.28 rano cab. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Koomyrzowa i Mogiły. 
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
17.45 rano, osob. Nr. 1088. do Podgórza-Pl. 
7.59 rano osob Nr. 32, do Krakowa 
s Oswięcima. Połączenia w  Oświęci- 
min od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Zywca i Suchy. 
8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z Tarnowa. Połączenia: w Tarnewie od 
Nowego Sącza. Jasła i Stróż. 


834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i Icekan. Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Husiatyna, 
Gzortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Sianeki 9am- 
> bi Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jasła. 


10:26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 

10.35 rano, miesz. Nr. 1081 do Płaszowa. 

z Okwięcimia. Połączenia: w Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórza- 
Płaszowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza- P1. 

11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 


1:00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
zKocmyrzowai Mogiły. 


1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 

Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 
i święta. Połączenia w Tarnowie z No 
wego Sącza, Stróż, Jasła i Szoxucina. 
1-16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1:27 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 

zo Lwowa. Połączenia: w Przemyśl. od 
Nowego Zagórza, Ssryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jaroslawiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Roawadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
cina. 


Najlepszym i najpraktyczniejszym środkiem 


do prania bielizny i wszelkich materyi oraz do mycia sprzę- 
tów domowych jest 


1Froszek karawanowy! 


m Y "rm" 


Prawdziwy tylko z marką ochronną Wielbłąd. 


«Nr Poa” Tal vie 


Największy handel 


Dewocyonali 


za Lwowa. Połączenia; 


s linii transwersalnej 


z parowej fabryki mydła St. 
Proszek karawanowy przewyższa jakością wszystkie tym 
podobne wyroby, jest najtańszym i bezwarunkowo najosz. 
czędniejszym w użyciu. Świetnie wybiela bieliznę, nadaje 
jej przyjemny zapach i pod gwarancyą nie zawiera żadnych 
szkodliwych dla bielizny i rąk składników. Żądać wszędzie 
w pakietach po 20 i 40 hal., wystrzegać się naśladownictw 


Fr.Bałabuszyński, Kraków, Szewska 10, 


poleca w wielkim wyborze po bardzo niskich cenach 


bieliznę męską i damska, bieliznę stołową i płótna, kra- 
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy. 


m) 


GŁOS NARODU z dnia 10 Marca 1910. 


Str, 5 


we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w: 


Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 


ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
brzezia. 


8'19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl, 
8300 ,, „ Nr. 414 do Krakowa. 
z Wieliczki. 
4.22 pepoł osob. Nr. 101i do Podgórza miasta 
430 , » Ne. 1011. do Podgórza-Pł. 
4.45 Nr. 42, do Krakowa 
od Noweg: 
Zagórza. przəz Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Plaszów. Polgszenia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Ławocznego, Stanisława- 
wa, [araopcla i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Che- 
bówce, od Zakopanego; w Suchej od Zwar. 
donis, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 
550 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 


»” » 


Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 


Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16, do Pedgórza-P1. 
G22 » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i Lokan. Po:acze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Odi- 
sy. w Krasnem od Brodów, we Lwnwia 
od Jaworowa, Rawy rusniaj, Stryj», No- 
wego Zagórza i Sambora, w Przerniyś!a 
od Nowego Zagórza, Stryja, Saw ora, 
Chyrowa, w Jarosławiu od Soka! 
Preewarsku wł liozwądowa i Nad ze 
zia; w Tarnowie od Nowego Szcza uu". 
Nowego Zagórzu i Jasła przez ` 
Szcznoina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. 164 do Podgórza-Pł. 
6.50 w. ,, „ Nr. „ do Kuakowa. 
z Wieliczki. 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 da ©rakowa 
„Koomyrzowa. 
8.55 wiesz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 


rów 1 


9.00 p » n Nr. 1035 do Poàgórza-Pl. 
9312 „p on w» Nr. 34 do Krazowa 
„Oświęcim a ma połączenie w Oświs- 


cimie od Wiednia i Wroclawia; w Spvtko- 
wicach od Jierszy Wodnej, Alwerzii Wa- 
dowie. 


9.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ 
9.36 p» n s»  Nr.4 do Krakowa. 
z Podwołoczyski z lokaa. 


Gil 


od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
pobrzegu, w Rzeszowie od Jasta, w lę- 
bicy od Przeworska przez kscewadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu, w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyu, Nuwogo Sącza, 
Stróz, Nowago Zagórzu, Jasia przez Stró- 
że i Szozucina. 

10.31 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł 

10:40 wiscz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa, połączenia w Rauszowie 
od Jasła w Dębicy cd Rozwadowa, Nad- 
brzeziu 1 Tarnobrzega w Tarnowisod Bi= 
dapeśsztu, Koszyc, Oriowa, Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasłu przez Stró- 
że i Szozuciaa w Bierzanow:3 od Wielozk: 


10:41 wiecz. o:o. Nc. 1021,d0 Podgórza Miusra 
10:47 ,, „ Nr. 1021 do Podzórza-Pł 
11:00 , „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przcz Suchą, Skawi- 
nę, Pedgórze-Plaszów, Połączewa: w No- 
wym S 
wa; w Cnabówow od Zako sanego i Sacha- 


hory, w Suoucj ze Zwacdona, w Kal- ! 


waryi od Bielska i Wadu sic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. wproas przecl:odzący 
wóz Í i II klasy. 


z 


Rożnowskiego w krakowie. 
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PEro ROE 
Ai DP ia a a aE TEGA U E gi kg 


zu od Budapesztu, Koszyc Orła- * 


NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ! 


PATHEFONY 


są to niezrownane insirumenty grające kulką szafirowa nie 

zdzierająca płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do 

tańca. Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 

wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 

niezwykle czyste, © naturalnej barwie isile, Opera, koncert 

kabaret w domu. Wspaniałe nowe zdjęcia polskie: Bandrowski, Korelewicz, 
Zieleny Balonik i t. d. 39 0 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, 


Kraków, Szewska I. 10. 
Telefon 305. Z ZŻLSLSSŁSŁ Loco (Celty niskie. 
Wsżelkie naprawy. Prżeróbki zramofoenów na system Pathé. Cenniki i ob- 
jaśnienia darmo i opłatnie, 


rowr 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana Wolnego 


przy uł. św. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filla: ulica E 
Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakżed podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów €urojejskich. r 
TIROS RAARD 
Płac Mieryacki 2. 


PASE 


Plac Mlaryachi Z. 


„ Chrześcijański Bank Ludowy 


pasmie — ae ZA E ty A TRA ESSA wwo - 
kamni remana ~mm e S rma > m a 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


| przyjmaje wkładki oszczędnościowe na 6'/. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pażyczki hipoteczne, weksiawe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem ni 
dziel i świat. 


AR 


Fabryka wód miner. sztacznych I specgal. leczniczych E; 
pod firmą 
R. RZĘCH I CHNNHRSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. i rd 
i wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak.. polecona (ee 
i przez toż Towarzystwo Di 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 
1 pudełko 20 halerzy. — Do nabycia w Krakowie, w aptekabh: 


F, Gralewski, Dr. Jui. Hausman M. Proń, ui. Grodzka, W. Redyk. Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka 

Zopoth i Sp. Sienna 12. — W Nowym Saczu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz.— W Radoemyśłu: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarmo- 
wie: Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, I. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem“. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej 

W Bochni: Apt. F. Göttinger. 


Prawnie ocbronione P | Cc E A. Prawnie ochron 'cnó 


MARNIER 


YŚL ROBOTNICZA | 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi K. 5. 


Z e] 


„Myśl Robotnicza“ iesst jedy- 


nem u nas 
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym į 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 
jest do- 


„Myśl Robotnicza“ P 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach re- 
botniczych. 


€z 
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Stacye Drogi Krzyżowej, artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramah i bez, 
Chystus w grobie, artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi — Figury 


Zmartwychwstania P, J., z drzewa i masy. — Obrazki żałobne z portrecikami 


zmarłych osób. "a Obrazy w ramach i bez. Feretrony, Krzyże, Książki do nabo- 
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów, 


GŁOS FAROÓDU a 


k 10.000 KORON NAGRODY 


a niemających zarostu i łysych 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach „wy wołu- 
Ja prawdziwie duński „Balsam Mos'. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porustu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciagu 8 do 14 dni przez 
garaz nie na cebnlki wlosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 
© działazaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest szkodliwy 


Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


każdemu gołowasemu, łysemu, lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygadni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
aelinie. 

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos'* mogę Panom donieść 


Str. 6 ~nia 10 Marca 1510 


Za nadesłaniem kwoty 


33 halerzy 


znaczkami pocztowemi, wysyła 


Księgarnia katolicka 


Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
plac Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te- 
lefonu Nr. 708, 

Grę narodową dla dzieci, młodzieży i star- 

szych osób p. n. wia 

|| 66 ułożoną przez J. = 

„LECH SZEWŚKIEGO. Wydanie 

VI. Gra ta została przez Prusaków za- 

każaną. W tejże księgarni można nabyć 

po tejże cenie 33 hal. z przesyłka jeszcze 
następujace Gry: 

1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająća 

d'a kółek towarzyskich 2). Podróż po zie- 

miaeh połskich. 3). Zwierzyniec. 


ZAEŁAR 3 ze z tego balsamu jestem zupelnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojawił się wyrażny CB włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 

ARTYST RAMIENIARSHI 2 tygodniach przybrala broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
oz dzialanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga. 


Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. 


Nos-Hapasinet, Copenhagen K. 338 Danemark (Dania) 


ERACI TREMSEGKICH 


m Srakowie, Rakowicka 1 7, 
(dom własny). Telefon 462 


PERRERA 


Piękny biust 
Bujne piersi w przeciągu % 
miesięcy, przez (Pigułki 
wschodnie) PILULES 
ORIENTALES jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 

A cniają je, przywracają mło- 
cdj dość i użyczają powabnej 
pełnośi nie  szkodzące 
nrsm'e zdrowiu, — pod gwa- 

(ih rancys wolne od arszeniku 
3 176% głośne powagi lekar- 

skie nznane. Całkowita dys- 
krecya Budalko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6:45. , 


w _] 
J. Ratie, Astekar Paryż. 
Składy: PRAGA, Fr, VITFK & Co Wasser- 
gasse 19 BUDAPESZT I v. Tórók 

Firaly utcza 12, 346 7 


Handel korzenny 


mieszany na ruchliwem przedmieściu Kra- 

kowa do sprzedania. Zgłoszenia E. Osiński, 

Kraków, Łazienna 4, I. p. ustnie do 10 rano. 
372 4 1 


a <raxowis ul. Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


izgnacego Wurma. 


PO E N (Oplata kart koresp. 10 I 10 h. a listów 25 h.) 1589 1—1 
wszelkich robót w zakres ten L E I R E ppm | bzu =en] 
wchodzących a w szczególno- K G L E 
śm grobowców i pomników tak wf K RAB Mpiekarza BA LSA M > 
> ają ak n rowincyi. Pol GE 
„ły ot ryo T O z drzewa Lignum Sanctum polecaja najtaniej A. THI ERRY'ego 
ptask"wca T E i zówitn. 1491 ge s 4 , , prawnie ochroniony. 1940 26 
T Or TYPEPYZY TYPWOZEEYT: S I Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. | 
Reim I po ka Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- % 
Pod gwarancyą ya prawdziwe i w chowych, kaszlu, cbrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, - 
natur czerwone wino górskie Kraków, Fyn ek 37. A kurczach żoładka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa- Š 
66 J leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem wawienu > 
„BIG und zkie Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco. zatwardzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy ž 
~ |> ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- % 
P inis 9 osób n'edokrewnych, słabo- KEG? O E A ao |, rzutach, szczególnie w ear pr d. 12 małych Rog) więk- Ę 
witych i cierpiacych na żułądek polecenia za 7 = |= szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna — é 
godne, io tede br EMC od 2 E sz, Dr. G5lis A Proszek Spozywczy l E ! Aptekarza A. THIERRY'ego jedynie prawdziwa s 
po cenie al. za iitr, Josef Husniks sprzedawany od roku 185 
E e gk Sj F. MAŚĆ BABKOWA E 
Nikolsburg Połud. Morawy z 3 


o zdumiewającem, 
leczniczem, zarówno 
rakterze rakowatym, 


Do nabycia w wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej monarchii. Cena 


małego pudełka kor. 168, dużego kor. 252. 
Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis" 
ochronna — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Gólis*. 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żadać przy kupnie wyraźnie: 
spożywczy* Wyłaczni producenci (od r. 1868). 


Dr. Józefa Gllis'a Następcy 


Wien I. PB a A 6 E a Wysyłka hurtowna i drobna. 


Marva PRAUSS 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7. 


POLECA: 


Materyały jedwabne i wełniane 


na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 


halki i. p. 
wieczorowe, Żakiety an- 


Okrycia damskie gielskie i futrzane, gotowe 


Kostyumy, Szlafroki, Błuzki i Spodnice w ogromym wyborze. 
w różnych kolo- 


Pończochy damskie 54 3a 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla chłopców i panienek. 
Bieliznę damską i dziecinną 


płócienną i szirtingową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera. 
adamaszkową, Ręczniki, 


Bieliznę stołową Chustki do nosa, Ścierki 


i Maglowniki oraz 


Płótna krajowe 


Afein echter Balsam | 
ma śm Lategi 13:00 


re 
R Thtarry in Prepvacia 
lai beb Sam dni. ! 


a rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
evzystencya i,sława Światowa mego zakładu 
(enniki darmo i opłatuie. Zastępcy poszu- 

kiwani. 234 105 


Do Polek! 


Jedli *acacie być piękne I szlachetne nie 
knpujcio Panie pudru praskiego, bo go za- 
ptępuje w zupełności polski 


Puder t tłusty 


„Mimoza 


a?ma tę wyższość nad wyrobami z cE- 
nemi, że daje zarobek polskim robotnicom 
zażrudnionym we fabryce chemiczno-kosme 
$tysznej „Mimosa“ w Podgórzu. 

Nadta 5o/, od orystego zysku przeznacza 
się pa dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj w Krakowie. 

Ża 75 hal. dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kor. ) w każ- 

I A perium i kosmetyków. 

owie sprzedaje oprócz 
firma Rem i Ska. á T Ep 


i zaopatrzone rejestrow. marką 
Naśladow nictwa mogą 


Myefetyczny Środek przyczyniający się do dobrego trawienia. | 
Dr. | 


Gólisa proszek 


== LO 


skiego“ 


Dachówkę 
Wapno = 
Cegłę 


- Proszę żądać darmo- 


mój bogato ilustrowa- 
ny katalog znakomińt. 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze- 
garki niklowe od K. 
3:— srebrne od 7. — 
14 K. Złote od K. 20. 
Ryzyka niema, Wolna 
zamiana lub zwrot pie 
niędzy! Dom ekspor- 
towy firmy polskiej: 


A. Weisberg, Wiedeń II. 


Untere Donaustrasse 23;II. 
!! Korespondencya polska !! 


domość w Administracyi 
3430301. 


W kancelaryi parafialnej 


w Szczawnicy = jest do odebrania 


złoty zegarek, emaliowany. 


„Głosu Narodu“. 


27 prsieki Ant. Kralnśkie- 
go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kitowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
1 kor. 50 h, a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 


na Święta Wielkanocne 


pr Żyj mować będę 


i zagraniczne, Szyrtingi, Per- 
kale i Batysty. 


szczególuione na kilku wystawach, tak sto- D z pióri € gazowe i jedwabne — Hafty Dla prowincyi Wielki Wtorek, 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne O ; 3 7 : » 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, DOa futrzane, Szale szwajcarskie — Koronki—wszel- Dla miejscowych Wielka Środa. 


Józef Siermostowski 
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra- 
kowie ul. Bracka. „220 Za 2 


Już czas 


zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


kie najmodniejsze ubrania sukien. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marki „P. D.“ 


Kompletne wyprawy ślubne. 


Ceny nizkie konkurencyjne. 
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 

b-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 

nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żądanie franko. 


PR | Już wyszedł sf; 
na rok 1910, 
i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła* w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 


Prenumeratotzy „Głosu Narodi“ | GEO T OEDTEKREMZ 

mogą nabywać kalendarz w Admi-| E 1 TOCECZZWNNA 

nistracyi „Głosu Narodu* po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyjką pocztową. 


m 


G. i k. Dostawca Dworu 


Janus Konrad w Brix 


Nr. 1219 (Czechy). 298 
Ladna willa 


murowana o 5 pokojach i dwóch kuchniach 
dachówką kryta, ogród owocowy i jarzyno= 
wy duży, z powoóu wyjazdu właściciela do 
sprzedania. — Wiadomość poczta Prądnik 

czerwony 355 6 2 


Domek na wsi 


o 6 pokojach z kapliczką w miejscu. 
10 minut drogi do stacyi Kolejomeja 


LA TET S 
Reumatyzm, Gościec, Newraigia 


i Odmrożenia . 


powpdaji ozęste nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do aklęśnięcia obrzmieś, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 
działa zadziwiająco skutecznie : 


CONTRHEUMAN 
o | ZRZEC! SBM 2-4 Blimi I 


Pag nacierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba I koronę. 


Józefa KULESZY | 


naprzeciw  ementarra f 
w Krakowie posiada E 
ak wybór goto- fl 


wych pomników x pia- | 


a A ERA do wynajęcia! 
Ó = $— 10 tub Wiadomość : Bieńczyce Dwór. 360 4 2 


Wyrób i skład "główny: 


Apteka B. Fragnera 5 =, 2a 0 555 M tki ziemskie 


Mają KAMIENICE, WILLE MNIEJ- 
SZE I WIĘKSZE, REALNQŚCI, DZIERŻAWY 
poleca oraz poszukuje do kuyna Konc. Centr. 
Biuro kupna sprzedaży majątków ziemskich, 
i realności — Kraków, Mały Rynek L. 4. — 
L. Telefonu 1099. 358 5 2 


Lód sztuczny 


Urządza fabryki i dostarcza wszel- 
kich maszyn i motorów: Bank 
handlowo przemysłowy 
Krosno. 359 3 2 


Nr. 20 
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach, 


Czy drobny przemysł u nas może kon- 
kurować z fabryczną tandetą? 


Z powodu wojny konkurencyjnej międży 
fabrykan! ami angielskimi a niemieckimi, mo- 
zę obenie wykonywać na zamówienie 
Ubrania marynarkowe od K. 40— 
Zarzutki od 36:— 

z oryginalnych angielskich mate- 
ryałów od 60: 
Zarzutki od K. 50— itp. — Wykoń- zenie 
według najnowszych żurnali CA, a rdzo 
wielki wybór. 226 10 6 


Krawiec Jan Wieczyński 


aaa Krowoderska 44, sklep. 


„,Lekarz naczelny Dr. Sobottx. | 
Inhalatoryum. Gabinet roertgenowsRi 

Kuracye latem i zimą. Słynny 
od dawna park. 561 


Pa cho ry 
d i wGórbersdorfie na Slaski 


p 2 ma p m a m $ 


[Lalki -- Zabawki -. 


Elektr. Ofr 80 
lenie Centralreogrzewanbhı 
modą. Kanalizacya. 3 oddziały 
odpowiadające wszelkim wymaganioń ` 
Jlustrowany prospekt przesyła na Życzenie zarząd. 


zę ak 


- Gry towarzyski 


poleca w wielkim barze i po niskich cenach 


Wakładem Spółki komandytowej wiaźciciąli Głosu Narodu. 


9 sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 
często bolesnem operacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzengel- Apotheke des A. THIERRY in Pregrada hei Rohitseh 


wyrobu Peg najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 


przemysłu ceramicznego 


w Krakowie ul, 


Mleczarnia 


do sprzedania w śródmieściu Krakowa. Wia- 


niezawodnem i niedoścignionein działaniu 
przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha- 
wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 


aa a 


S Y 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 


na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu“ 


po 1 koronie. 
Na koszta przesyłki pę owej należy dołączyć 10 hal. 


dostarcza: 
Centralne biuro 


Garncarska 
— Telefon 1079. 


Prakiykani starszy 


potrzebny zaraz w Handlu Towarów kolo- 
nialnych Jakóba Piekły w Podgórzu. 
349 4 3 


: Starszego lekarza sztabuwego i fizyka 
Dr. C. Schmidta, słynny 


Olejek siuchnwy 


usuwa chwilowa głuchotę, cieczenie z u- 
szów, szum w uszach i przytępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro- 
wadzić można za Kor. 4, za flaszkę z o- 

pisem użycia przez aptekę 116102 


sala Z dana we Lwowie. 


Rua 


Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
„ 15, II. piętro, front. 


Nr. 23 
Rewolwer, 


Lefaucheux 


szeesclostrzałowy, gładko polerowany Cal. 

7 m/m; długości 16 cm., ciężar 25 dkg. K, 5, 

Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 

9 m/m; długość 23 cm, ciężar 57 dkg. 
7 K, 20 hal, 

25 Topi Lefauch, do Nr. 34 K, — 75h. 

15 n 35 K, — 90h, 


Lankastrówki: 


Pojedymki od K, 26, — ubeltówki 
od K. 35 — Fłoberty od K,3*60, — Pi- 
stolety od K., 2. — Reperacye „dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Ilustr, 
cenniki broni darmo i opłatnie, 


Franz Dušek, oporno Nr.” 


Opoćno Nr. 144 
pi a. d. Staatsbahn w Czechach 


Potrzebni 


udziałowcy po parę tysięcy koron do wy- 
dawnictwa bardzo potrzebnego w Galicyi, a 
jakiego jeszcze dotąd niema. Oferty Udzial“ 


ja ee Kraków. 259 0 
£ekcye: e: geumetcyi wykreślnej, pla- 
y e nimetryi, fizyki, udzielam 
pod przyslępnymi warunkami. 
Zgłoszenia „Januar*, Starowiślna 35 
oficyny, II. p, 


Chorzy na liszaje i rany 
na nogach, 


także tacy, ktćrzy nigdzie nie znaleźli uzdro- 
wienia, niech źądaią prospektu i wierzytelnyeh 
atestów z z Austryi za darmo, — Aptekarz 
C. W. Rolle, Altona-Bahrenfeld. 257 128 


vskię C. SZCZURKOWSKI 


w KRAKÓW, GRODZKA 2. w**vvv 


Drakarsia »Głosu Narodue( pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) ul, św. Krzyza L 4, 


Nr. 64" 


kupię pianino 


używane ləcz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylać do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ dla H. S. 


Restanracya z trafiką 


bardzo dobrze idąca, przy głównej i ruchii- 

wej ulicy jest zaraz do sprzedania Wiado- 

mość listowna pod „J. B.“ Administracya 
„Głosu Narodu“, 


Parafialna Spółka Spożywcza w Oświę- 
cimiu potrzebuje od 15 kwietnia b. r. 


Kierownika 


do swego sklepu. 
Zgłoszenia ze świadectwami i warunkami 
przyjmuje 00 30 marca b. r. Dyre:cya Pa- 
rafialnej Spółki Spożywczej w Oświęcimiu 
3 


„Jolanta" 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 
przejezdnych. 

Przyjmuje stołowników i wydaje aa żądanie 
obiady i do domu. 


Agent 


otrpzebny za dobrą prowizyę i pensyę. Oferty 
„Agent“ poste-rest. Kraków. 290 0 


Parcela budowlana 


w Krakowie, ładnie położona, około 56 m. 
frontu, razem 519 sążni(] jest w cenie 100K. 
za sążeń do sprzedania. — Zgłoszenia „Par- 
cela* poste-restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 554 3 2 


Organisty 


posada zaraz do obsadzenia w Ryglicach. 
Posadę otrzyma organista grający biegle z 
nut., moralny, żonaty. 306 8 2 


Dwa pokoje razem, z tych jeden 


Duży salon z obszerną nyżą 


(z balkonem) i jeden duży pokój o 
oknach z opałem, elektrycanem oświetłeniem 
! usługą, ewentualnie z całem utraymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w pałacu hr. Dembickich. ulica We- 
necya l. 1. — Wszystkie pokoje na 1-szem 
piętrze, frontowe położone do południa. — 
Osobne wchody Łazienki w domu. — Wia- 
domość na miejscu. oglądać można od 11 ej 
od l-ej i od 4-ej do 5-ej. 237 0 


2 


a 


Wydawnictwa 


Polskigao Związju chrześciiańsko-snzyalnggo. 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu* p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewneg» rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerościę plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obee- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynos tyłko 4 hal. 
Z opłatą pocztową 8 hal.gPrzy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 
pocztową wynosi 50 hal. 


2. „Program Polskiego stronnictwa 
chkześci ańska -socyalnego“, (Str. 80). 


Kosztuje 40 hal. za KG Z opłatę pocztową 
30 hal. 
Do nabycia w Adminis acyi „Głosu Narodu“: 


Uda się 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u i; ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogate 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 
darmo i opłatnie. 398 

C. 


1 k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Brüx 


Nr. 1224 (Czechy). 
naturalne, codzien- 


Masło stołowe nie świeże — 5 kę. 


paczka K, 10:86 70 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 

snej pasieki 5 kg. puszka K, 620. Miód stø- 

łowy do picia 4 litr. gasiorek K. 550. Wy- 
syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 


Pierwszorzędna 


Restauracya 


w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu, 
jest do AW zaraz. Zgłoszenia listowne 
pod I. B. do Administracyi „Głosu Narodn*, 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperująca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wiaz 
domości udzieli Administr. „Głosu Narodu“. 


Do wędlin i mięs! 


sałata japońska i inne przyprawy, ja- 
koteż galarety, marmolady owocowe. 
soki do nabycia. Żądać cennika. 


Emilia Ryslakiewiczowa 


owy Sącz 37751 


- oszukuja się rutynowanego 


Buchaltera lub buchalterki 


Porost & Zimier 


Kraków, Rynek 8. 376 8 1 


Fortepian 


tanio do wy nayęcia. 
Wiadomość aró c U Jolantać ul. Grani- 


tw 

czna 14. 1. p. 

Dżeni i młody, inteligentny bandio- 

Się wiec z panna lub młodą wdo- 

wą, która a mu dopomogła do otwarcia 

sklepa. Rzecz traktuje poważnie. Listy niə- 

anonimowe z fotografią pod Przyszłość 110239 
Kraków Poste-restante. 


uaaiak a 


